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Z tygodnia na tydzień
V Na zaproszenie prezydenta Grecji Constantinosa Stepha- 
nopoulosa w Grecji z trzydniową wizytą państwową przebywała 
delegacja pod przewodnictwem Algirdasa Brazauskasa.
V Na zaproszenie prezydenta Kazachstanu Nursułtana 
Nazarbajewa prezydent Brazauskas przebywał z wizytą oficjalną 
w Ałma-Acie.
V Marszałek Sejmu Yytautas Landsbergis na zaproszenie
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przewodniczącego Parlamentu Europejskiego Jose Marii Gila-Rob- 
lesa przebywał z dwudniową wizytą w Brukseli.
♦♦♦ Na Litwie gościła delegacja polskich parlamentarzystów 
na czele z Leszkiem Moczulskim, przewodniczącym komisji w 
Sejmie RP ds. łączności z Polakami Zagranicą.

Z trzydniową wizytą oficjalną bawił na Litwie prezydent 
Węgier Arpad Goncz. Podczas której zostały podpisane dwust­
ronne umowy w sprawie walki z terroryzmem, nielegalnym hand­
lem narkotykami i zorganizowaną przestępczością oraz współpra­
cy ministerstw spraw wewnętrznych obu państw. Strona litew­
ska uważa, że najbardziej ważnym dla Litwy jest porozumienie o 
wolnym handlu z Węgrami, bowiem negocjacje w tej sprawie od­
bywały się już w Budapeszcie.
V Uzgodniono umowę między Litwą i Finlandią o bezwizo-

li'

wym reżimie. Z Danią i Norwegią taki reżim obowiązuje fak-
tycznie od ponownego wznowienia stosunków dyplomaNcznych, 
ze Szwecją wejdzie w życie od 1 maja-. Litwa w trybie jednostron­
nym zniosła wizy dla piątego kraju skandynawskiego — Islandii. 
V W zrekonstruowanym wydziale wiz ambasady Niemiec do-
kumenty petentów jednocześnie przyjmuje 7 urzędników (było 

; w poniedziałki — piątki, odbiór4). Zgłoszenia są przyjmowane
— w poniedziałki — czwartki.
V Jak podaje spółka "Baltijos tyrimai", nadal najpopulamiej-
szym politykiem kraju jest Algirdas Brazauskas, drugie miejsce 
zajmuje Litwin z USA, specjalista ochrony przyrody — Yaldas 

" mualdas Ozolas, lider centrystów.Adamkus, trzecie — Romua centry stów.
V Litewski Związek Młodzieży Socjaldemokratycznej obcho­
dził 75 rocznicę istnienia.
V Według danych z końca ub.roku, na Litwie zarejestrowa-
no 29 banków. Realnie działa 12 banków komercyjnych oraz Li- 

" . .W czwartym kwartaletewski Bank Rozwoju i Bank Majątkowy. W czwartyn 
minionego roku litewskie banki komercyjne zakupiły o 113 min
USD więcej niż sprzedały.
V Na dzień 1 lutego zadłużenie zagraniczne Litwy wynosiło
3,528 mld litów (882 min USD). Od początku 1996 r. dług zagra­
niczny państwa wzrósł o blisko 800 min litów (200 min USD) czy-
li 1,3 raza.
V Według danych Departamentu Statystyki z grudnia 1996 r. 
wskaźnik przyrostu naturalnego na Litwie był ujemny i wyniósł 
1144, w styczniu zaś br. — 1571.
♦♦♦ O 500 osób (na dzień 1 lutego zarejestrowano 109900) 
wzrosła w styczniu liczba bezrobotnych.
V Od 1 marca miesięczne bazowe pobory wzrosły o 5 htów 
(do 95), a bazowe wynagrodzenie za godzinę — do 56 centów. Na 
te wypłaty każdego miesiąca potrzeba 13,8 min litów środków z 
budżetu państwowego i samorządowego.
*♦* Tegoroczny budżet samorządu m.Wilna w porównaniu z 
rokiem ubiegłym zwiększy się o 9 proc, i wyniesie 352 min 294 
tys. Lt. Zaspokoi to jednak zaledwie 48 proc, potrzeb miasta.
V W Wilnie odbyła się konferencja potencjalnych sponsorów 
i inwestorów renowacji starówki wileńskiej. Celem konferencji 
było zapoznanie się ze strategią odbudowy starówki, którą opra­
cowali wileńscy architekci, historycy, specjaliści gospodarki miej­
skiej przy pomocy instytucji chińskich i brytyjskich.
♦♦♦ Po ulicach różnych miast Litwy kursują już 224 nowe auto­
busy czeskich zakładów "Karosa".
♦♦♦ Na kolejnym posiedzeniu komisji pod przewodnictwem 
prezydenta nadano obywatelstwo 15 osobom—wszystkim, którzy 
się zgłosili. Najczęściej w taki sposób nadaje się obywatelstwo Lit­
wy obcokrajowcom nielitewskiego pochodzenia.
♦♦♦ W Kłajpedzie założono "Centrum Karlskrony", filię mię­
dzynarodowego "Centrum bałtyckiego biznesu", którego siedzi­
ba mieści się w szwedzkim mieście — Karlskrona. Będzie ona 
świadczyć usługi prawne, konsultacyjne i wiele innych.

B.J.
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Wiosna na Górze Gedymina

Konferencja w galerii
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Fot. Romuald Mieczkowski

Pomoc polskim dzieciom
J

6 marca w PGA odbyła się konferencja prasowa, te- sprawdzenia tych rzeczy i tylko po tym je rozdzielać”. 
matem której była akcja pomocy szkołom i internatom Wi- Organizatorzy pomocy wyrazili ubolewanie, że
leńszczyzny, zorganizowana przez Fundację Dobroczyn- dziennikarka najbardziej poczytnej na Litwie gazety nie
ności “Atlas” z Gdańska. Organizacja ta została powołana 
przez zarząd Gdańskiej Wytwórni Klejów i Zapraw Bu­
dowlanych “Atlas” i ma na celu niesienie pomocy dla pol­
skich dzieci na terenie państw b. ZSRR. Pierwsza akcja — 
jak powiedziała Bożena Majchrzak, przedstawiciel Fun- 

• dacji — była zorganizowana do Kazachstanu, do rejonu 
Kokczetawskiego. Druga z kolei — na Wileńszczyznę. Przy­
wieziono 36 ton darów na łączną sumę 50 tys. USD: pro­
dukty, lekarstwa, sprzęt gospodarstwa domowego, środki 
czystości, ubranie. Co do odzieży, to zbierano rzeczy 
wyłącznie nowe.

Odbiorcami darów są—Wileński Specjalistyczny Dom 
Dziecka przy ulicy Zolino, Miednicka Szkoła Średnia, Pod- 
brodzki Pensjonat dla Dzieci Upośledzonych Umysłowo, 
Szkoła—Internat nr 3 w Nowej Wilejce, Wileński Dom 
Dziecka nr 3 przy ul.Grybo, Dom Dziecka w Solecznikach, 
Szkoła Podstawowa w Białej Wace.

Podczas konferencji padło pytanie, czy na zorganizo­
wanie tej akcji miała wptyw relacja ze szkół i domów dziecka 
na Wileńszczyźnie, którą niedawno można było oglądać w 
głównym wydaniu wiadomości TYP. Bożena Majchrzak 
wskazała, że przygotowania rozpoczęły się jeszcze przed 
dwoma miesiącami, czyli o wiele wcześniej niż relacja w 
telewizji. Rozeznania w potrzebach polskich dzieci doko­
nali członkowie Tarnobrzeskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Polaków na Wschodzie, którzy przebywali w galerii w grud­
niu ub.r. (relacja w “Z.W”, 24/96) i kiedy to z Wandą 
Mieczkowską ustalono prowizoryczny spis potrzeb i 
placówek, objętych pomocą. Reportaż, z kolei, dopomógł. 
Osoby prywatne i kierownicy poszczególnych firm telefo­
nowali, ciekawili się akcją i deklarowali swoją pomoc.

Cała akcja, ze słów organizatorów, a wśród nich był 
również Tomasz Banel, przedstawiciel kierownictwa

sprawdziła wiarygodności wszystkich informacji, zawar­
tych w wypowiedzi swych rozmówców. Na konferenc-
ję oprócz przedstawicieli naszej miejscowej prasy przy­
było wielu dziennikarzy z Polski, z centralnych gazet, 
jak też lokalnych mass mediów — Gdańska, Szczeci­
na, Bydgoszczy, którzy naświetlają działalność “Atla­
su” na Wileńszczyźnie, a przy okazji też i inne proble-
my społeczności polskiej na Litwie. Andrzej Pukszto

wspomnianej wytwórni “Atlas”, przebiegała sprawnie. Nie 
było też żadnych kłopotów na przejściu granicznym Bu­
dzisko—Kalwaria. Nieprzyjemnym zaś zgrzytem była re­
lacja autorstwa Giedre Barauskiene w dzienniku “Lietu- 
vos rytas” za 5 marca. W artykule pt. “Polacy przywieźli 
dary sierotom Litwy” czytamy: “Sprawdzający transport cel­
nik mówił, że dziewięćdziesiąt procent rzeczy w niw byfy i/żywa- 

Zaproponował dyrektorce szkoły od razu zwrócić się do 
Społecznego Centrum Zdrowia (sanepidu — A.F), w cełu
ne.

ni Polska Wystawa Rolno-Spożywcza 
AGROEXPO POLSKA '97

oraz
Polska Wystawa A^^posażenia Sklepów i Hoteli

POL-SHOP & POL-HOTEL'97
zaprasza 2—5 kwietnia br.

do Litexpo (Laisves pr. 5, 2600 Yilnius)

Wśród uczestników firmy:
"Lubiana" — porcelana stołowa, Inter 

Commerce — chłodnictwo i elektronika, 
"Szynaka" — meble sklepowe, "Byfuch" — 
chłodnictwo, "Clan" —elektronika i komputery, 
"Elzab" — elektronika i komputery, W and W 
— chłodnictwo, Spomasz Pleszew — maszyny 
dla przemysłu spożywczego, Bogdan Broda Lody 
— lodziarstwo, "Odra" —słodycze, "Kaliszanka" 
— słodycze, "Pekpol" — wyroby mięsne, "Lust 
Pack" — opakowania. Kopalnia Soli "Kłodawa" 
— sól. Stowarzyszenie Producentów Wysokiej 
Jakości Materiału Szkółkarskiego — nasiona, 
"Sido" — kawa, "Connect" — taśmy do pako­
wania, "Malpol" — makaron.

Patronat: radiowy — rozgłośnia "Znad Wilii", 
prasowy — dwutygodnik "Znad Wilii".

Organizatorzy:
MIĘDZYNARODOWE TARGI POMORZA I KUJAW 

Bydgoszcz (Polska) tel. 4-48-52/ 22-54-24;
Informacja: redakcja "Znad Wilii" lei. 22-42-45

Litespo (p. D. Golubienl, lei. 45-17-55).
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Potrzebne są słowniki
Mam serdeczną prośbę, mianowi­

cie: pilnie chcę nabyć kilka słowników 
litewskich, litewsko—polskich, zawie­
rających terminologię prawniczą lub z 
zakresu techniki samochodowej, ru­
chu drogowego oraz informatyki. 
Proszę Szanownych Czytelników o po­
moc, jeśli nie sprawi kłopotu, będę 
wdzięczny za podanie sposobu roz­
liczenia się finansowego za powyższe 
książki.

mgr Wiktor Krakowski 
tłumacz przysięgły jęz. litewskiego 

15—533 Białystok 
uLlfysia 18 m. 1, Polska, tel. 434754 
Wielce Szanowny Panie 
Polska TV nadała audycję, po­

święconą rozpaczliwej sytuacji pols­
kich rodzin na Litwie. Audycji to­
warzyszył wywiad z zakonnikiem rep­
rezentującym “Carita.s"—zapowiadał 
on transporty żywności i odzieży.

Sądzę, że można byłoby tym ro­
dzinom pomóc jeszcze inaczej. Wiełe 
osób w kraju nie ina żadnych znajo­
mych ani przyjaciół na Litwie — co 
ich wstrzymuje przed wyjazdem. Jed­
nocześnie coraz bardziej popularna 
staje się agroturystyka — czyli wczasy 
na wsi. Może w ten sposób dałoby się 
pomóc tym najbiedniejszym rodzi­
nom ? Potrzebne są jednak adresy kon­
kretnych rodzin płus kiłka infon?tacji:

— iłe osób łiczy taka polska ro­
dzina?

— czy może kogoś przyjąć na wa­
kacje za opłatą;

— osobna izba, woda bieżąca — 
ciepła i zimna, las, rzeka, grzyby, lyby 
itp.;

— koszt wyżywienia 1 osoby 
(dzienny);

— czy istnieje konieczność zabra­
nia sprzętu biwakowego (namiot); 
własnej żywności?

— ile pieniędzy trzeba byłoby 
przeznaczyć na pobyt 1 osoby — np. 
przez dwa tygodnie?

—jaka pomoc przydałaby się gos­
podarzom — odzież, żywność, książki 
itd.

Sądzę, żę gdybym otrzymał kilka 
takich listów—można byłoby je opub- 
łikować U' polskiej prasie, z ew. komen- 
taizem. Sądzę, że na pewno wówczas 
znalazłyby się osoby—które chciałyby 
spędzić wakacje na Litwie — u opisa­
nych gospodarzy, za stosowną opłatą 
— co dla tych rodzin mogłoby być 
źródłem dochodów. Sądzę, że w wyni­
ku takich wzajemnych kontaktów dzie­
ci gospodarzy mogłyby być zapraszane 
do kraju — na czas np. studiów, nau­
ki itd. Być może, jestem naiwnym op­
tymistą. Z drugiej strony, jedna z po- 
pułamych polskich gazet — “Express 
Wieczorny ”—zamieszczała takie opi­
sy gospodarstw wiejskich (krajowych) 
i wiele osób korzystało z tych informac­
ji. Może więc opisane wyżej działania 
miałyby sens?

Łączę serdeczne pozdrowienia
Paweł Zawadzki 

Marieitsz/at lla m.3 
00—302 Warszawa, Polska

Dla miłośników muzyki
Autor kompozycji instrumental­

nych, wokalnych, piosenek dla dzieci, 
chciałby nawiązać kontakt z rodaka­
mi na świecie, którzy by byli zaintere­
sowani taką twórczością, jak też mog­
li pomóc w rozpowszechnieniu jego 
polskich utworów estradowych.

Olgierd Laur 
Savanorią 21—37 

2009 Vilnius, Litwa
* ♦ *

Do tekstu z moim wywiadem 
("Z. W." 3/97) wkradł .się błąd — po­
winno być prof Małgorzata Czer­
mińska, a jest Czerwińska. Serdecznie 
pizepraszam za niedopatrzenie.

Ludzie Wschodu mówią piękną 
literacką polszczyzną i są uczuleni na 
jakiekolwiek Mędy. Wyciągam takie 
wnioski z pobytu u cioci Barbaiy Hou- 
walt. Dzisiejsze czasy są nie sprzyjają­
ce pod tym względem i często sprawiają 
takie zawody, dlatego cieszy Wasza po­
prawność językowa.

Wojciech Mierzejewski 
Cambridge, Wielka Brytania

WYRÓŻNIENIA 66Polonus”

Konsul Generalny RP w Wilnie Waldemar Lipka-Chudzik wręcza wyróżnie­
nie Jerzemu Surwile

Fot. Tadeusz Ważniewicz

Jerzy Surwiło należy do grona Przed laty w “Czerwonym Sztan-
osób najbardziej zasłużonych dla darze”, jedynej polskiej wtedy gaze- 
dziennikarstwa polskiego na Litwie. cie na ogromnych połaciach b.

GALERIA

Van Gogh — przyjaciel 
kobiet i dzieci

Trudno nazwać wystawą im­
prezę, która odbyła się 1 marca. Plas­
tyk wileński Sergiusz Jewtuchow po-

dla wilnianina
ZSRR, usiłował realizować swe po­
mysły. 1 często skutecznie, choć to, 
co go zawsze interesowało — pols­
kość — nie miała łatwej racji bytu. 
Człowiek niepokornego ducha, re­
porter z ciągotkami badacza, a na­
wet “szperacza”, odkrył niejedną cie­
kawą kartę z życia Polaków Wileń- 
szczyzny.

Z pozyskaniem niepodległości 
odezwała się w nim pasja pisarska, a 
jej owocem były nie tylko przewod- 
niki-broszury, ale i niezwykle cenna 
praca o losach zesłańców-Polaków w 
głąb Rosji pt. “Rachunki nie zamk­
nięte”, potem przyszła następna — 
“Scena polska w Wilnie” (Jerzy Sur­
wiło był aktorem Polskiego Teatru w 
Wilnie) i cały szereg artykułów o lo­
sach wilnian (np. cykl “Zostali z na­
mi na dobre i złe”) w odrodzonym 
“Kurierze Wileńskim”, w innych pis­
mach polskich na Litwie.

5 marca Konsul Generalny RP 
w Wilnie Waldemar Lipka-Chudzik 
wręczył zastępcy redaktora naczelne­
go “Kuriera Wileńskiego” Jerzemu 
Surwile Dyplom i Puchar “Polonu-

sa”. Jest to nagroda Klubu Publicys­
tów Polonijnych Stowarzyszenia 
Dziennikarzy RP i Wielkiej Kapituły 
“Polonusa” pod honorowym patro­
natem Przewodniczącego Międzyre­
sortowej Komisji ds. Polonii i Po­
laków za Granicą, Wiceprezesa Ra­
dy Ministrów, prof. Mirosława 
P. Pietrewicza.

Jest to wyróżnienie tym bardziej 
zaszczytne, gdyż do nagród “Polonu­
sa” zgłoszono ponad 90 instytucji i 
poszczególnych osób z różnych kra­
jów świata. Żłotego “Polonusa” ’96 
przyznano Stowarzyszeniu Polskich 
Kombatantów w Wielkiej Brytanii z 
okazji 50-lecia, srebrnego — Polsko- 
Kanadyjskiemu Towarzystwu 
Muzycznemu w Toronto, brązowego 
— Wasylowi Chaniewiczowi z Toms­
ka (Rosja) oraz Scenie Polskiej w 
Holandii, dyplomy oprócz Jerzego 
Surwiły otrzymali—Józef Adamski, 
prezes Fundacji Pomocy Szkołom 
Polskim na Wschodzie im. T.Gonie- 
wicza oraz Mieczysław Rasieja, pre­
zes Związku Polaków we Włoszech.

R.M.

Wystawy, wernisaże, happeningi
Artysta zorganizował swoją dru­

gą prezentację w naszej galerii. Co 
się zmieniło po roku? Można powie­
dzieć, iż poczynił znaczny krok do
przodu — jego obrazy stały się bar- 

stanowił na jeden dzień wcielić się w dziej wyraziste, nie są to tylko ele- 
postać... Van Gogha. menty dekoracyjne, one jakby żyją

Pewnego razu zapragnął pow- własnym życiem — kwiaty “porusza- 
tórzyć jeden z jego obrazów i zrobił ją się”, “oddychają”. A ponadto ma- 
kopię. Sam jakoś nie zauważył, jak ją wiele wdzięku — Masłów należy 
czynność ta wciągnąła go, zapragnął jo grona tych twórców, którzy chcie- 
kopii wykonać więcej, zresztą do te- • ■ ' ' "
go zachęcali go przyjaciele. W wyni-

liby opiewać tylko radość. Jeśli cho-
. dzi o naturę martwą, interesują go 

ku tego zainteresowania zebrało się rzeczy wykwintne, a nawet “salono-
kilkanaście obrazów, które i zostały

we” (taką nazwę nosiła jego poprzed­
nia wystawa u nas). I to piękno prze­
chodzi na inne tematy, czy to będzie 
pejzaż, czy sceny miejskie — z ro­
mantycznymi zaułkami, dorożką, 
spacerującymi dżentelmami i ich da­
mami w eleganckich kapeluszach, a 
jak noc — z dyskretnym światłem la­
tarni.

Tematy, wydawałoby się, dość 
banalne, z nutką odczuwalnej pre- 
tencji, ale Masłów rozwiązuje je w 
sposób prosty, potrafi stworzyć na­
strój. I to się ludziom podoba. Jego

płótna zawędrowały do wielu krajów, 
zaś od pewnego czasu młody plastyk 
odnosi coraz większe sukcesy w 
Moskwie. W tym mieście urodził się, 
doniego udaje się z Wilna, gdzie 
założył rodzinę i mieszka.

* * *
18 marca o godz.18 nastąpi ot­

warcie wernisażu (rysunek i grafika) 
Jarosława Rokickiego.

Zapraszamy wszystkich chęt­
nych, przypominając, iż galeria 
czynna jest codziennie od godz. 11 
do 18.

pokazane w PGA.
“Sposób, w jaki prowadzi pędzel, 

w jaki kładzie farby bezpośrednio na 
płótno, jest jak on sam — dziki, na­
miętny, pełen siły. W potężnych warst­
wach farb o najczystszych tonach lyje 
pędzłem rozkołysane bruzdy, przecina 
je prostymi, mocnymi pociągnięciami, 
tłoczy bezładną niekiedy, migotliwą 
bazgraninę, pizy czym niektóre jego ob­
razy zyskują solidną apaiycję świecą­
cego muru, zbudowanego z kryształów 
słońca...” — napisał o twórczości 
Yincenta van Gogha Albert Aurier.

Na ile w obrazach Jewtuchowo- 
wi udało się odtworzyć nastroje wiel­
kiego Holendra, mogli przekonać się 
zebrani w ciągu tego swoistego hap­
peningu, na którym artysta opowie­
dział również o życiu i działalności 
autora “Słoneczników” i “Czerwo­
nych winnic”.

W królewstwie kwiatów
Tak można określić wystawę Ser­

giusza Masłowa, otwartą 4 marca. 
Nakładane szpachlą farby nadają ob­
razom wiele ekspresji, zaś bukiety i 
poszczególne gałązki niejako tworzą 
kompozycje przestrzenne. Radosne, 
ciepłe odcienie o najbardziej ponu­
rej porze roku potrafią cieszyć oko, 
wnieść do wnętrz wiele słońca, nie­
malże zapachów łąk i ogrodów. Sergiusz Masłów należy do grona tych twórców, którzy chcieliby opiewać radość...

'-W

Nowe adresy wileńskie

Dom Otwartej Litwy 
z kierownikiem placówki o takiej nazwie — Iną Marćiulonyte 

rozmawia Andrzej Pukszto

— Przypomnijmy Czytelnikom 
historię powstania Domu.

— Zaraz po rozpoczęciu działal­
ności Funduszu Otwartej Litwy (So­
rosa —A.P.) jego kierownictwo przy­
jęło decyzję o tym, że oprócz podsta­
wowej siedziby, a mieści się ona przy 
ul.Jakśto, należy pozyskać budynek, 
w którym mogłyby odbywać różnego 
rodzaju imprezy, mieściłaby się bib­
lioteka. Z tą prośbą zwrócono się do 
samorządu, po rozpatrzeniu której 
władze rniasta przydzieliły budynek 
przy ul.Świętojańskiej 5. Otrzyma­
liśmy go w opłakanym stanie. Re­
mont wymagał niemałych nakładów 
finansowych, bowiem jest to budow­
la z przełomu XVI—XVII stuleci, a 
piwnice o gotyckich sklepieniach są 
jeszcze starsze. Konserwatorzy za­
bytków i budowlani mieli dużo robo­
ty, ale pracowali szybko i sprawnie, 
więc już w marcu ub.roku nasza pla­
cówka zaczęła działać i mogła zap­

raszać na swe imprezy mieszkańców 
i gości Wilna.

— Na czym polega ta działal­
ność Domu?

— Na pierwszym piętrze nasi by­
walcy mogą korzystać z międzynaro­
dowego systemu informacyjnego IN­
TERNET. Drugie piętro — to bib­
lioteka, wideo i audioteka. Staramy 
się gromadzić najcenniejsze pozycje 
w językach — angielskim, niemiec­
kim i in., z dziedziny nauk humanis­
tycznych, które ostatnio ukazały się 
w różnych krajach. Sporo mamy pe­
riodyków zagranicznych. Z kolei w 
wideotece zgromadziliśmy najlepsze 
filmy zagraniczne z ostatnich lat, do 
tego dochodzą ciągle nowe. Można 
je oglądać tylko na miejscu, nie pro­
wadzimy wypożyczania do domu. 
Muszę również zaznaczyć, że bardzo 
dużo mamy filmów w języku polskim, 
m.in. Wajdy, Kieślowskiego i in. 
Sprowadzić je nam pomógł Instytut

Polski w Wilnie, za co jego pracow­
nikom jesteśmy bardzo wdzięczni. Na 
trzecim piętrze — sala, gdzie odby­
wają się nasze imprezy. No, i piwni­
ce. Tam mieści się kawiarnia. Jeśli 
ktoś sobie życzy, to może z książką 
czy też czasopismem zejść na dół i 
czytać przy filiżance kawy.

— Czy każdy może skorzystać z 
tych usług?

— Działamy na zasadach biblio­
teki. Kto przychodzi po raz pierwszy, 
powinien mieć ze sobą paszport i 
zdjęcie, wtedy wydamy mu kartę 
naszego Domu, która będzie służyć 
w ciągu roku jako przepustka. Co do 
naszych imprez, to informujemy o 
nich przez prasę i radio. Należy tyl­
ko telefonicznie zawczasu zamówić 
zaproszenie. Wstęp na wszystkie im­
prezy— wolny.

— Jakie to imprezy?
— Bardzo różne. Spotkania ze 

znanymi ludźmi, dyskusje, prezentac-

.a.*

Fot. Jan Okuniewicz

ja książek, różne konferencje. Są one 
częścią składową ogólnokrajowych 
programów realizowanych przez 
Fundusz. Ostatnio mieliśmy dyskus­
ję na temat “Co to jest kosmopoli­
tyzm?” Przedtem odbywało się spot­
kanie z dziennikarzami Radia B— 
91 z Belgradu, którzy opowiadali o 
sytuacji politycznej i ekonomicznej 
Serbii, o krwawej wojnie na terenie 
byłej Jugosławii. Niedawno gości­
liśmy poetę Tomasa Venclovę, obec­
nie mieszkającego w USA. 17 mar­
ca z wykładem przyjedzie kierownik 
ośrodka “Pogranicze” w Sejnach — 
Krzysztof Czyżewski, znany anima­
tor kultury na Suwalszczyźnie. W 
kwietniu razem z Żydowskim Cen­
trum Kultury będziemy obchodzili 
jubileusz teatru wileńskiego getta. W 
przyszłości przewidziany jest wykład 
o muzyce narodów Afryki, przegląd 
słowackich i chorwackich filmów do­
kumentalnych. Wszystkiego nie da 
się wymienić, zajęło by to sporo miej­
sca w “Znad Wilii”. A korzystając z 
okazji chciałabym czytelników dwu­
tygodnika serdecznie do'nas zapro­
sić, zarówno na imprezy, jak i do bib­
lioteki. Myślę, że łatwo nas odszu­
kać, bo znajdujemy się w dogodnym 
dla wielu miejscu na starówce.

— Dziękuję za rozmowę.
ZNAD WILII
1997.03.15-312
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Pod egidą kolegów KAZIUKI - WILNIUKI

Na scenie z młodzieńczą werwą tańczy i śpiewa zespół “Zgoda te dary pojadą do Kieny — w centrum burmistrz Lidzbarka Warmińskiego Waldemar Lipnicki, obok po prawej — zadowolona dyrektorka 
podwileńskiej szkoły Eleonora Koleśnik, siedzi — Władysław Strutyński <

i

1

( ■
('

Kierunek —
Lidzbark Warmiński
Już od siedmiu lat dziennik “Ku­

rier Wileński” przy współpracy z 
władzami miasta organizuje w Lidz­
barku Warmińskim piękną imprezę 
pod takim hasłem. Kiermasz Kaziu- 
kowy natomiast w mieście nad Łyną, 
gdzie mieszka wielu byłych wilnian, 
odbywa się od 13 lat. Jego podsta­
wowym organizatorem jest miejsco­
wy Dom Kultury. Z Lidzbarka świę­
to promieniuje na okolice — w tym 
roku objęło znacznie większy Olsz­
tyn, jak też Bartoszyce i Ornetę.

Dzięki hojności gospodarzy 
miasta, na czele z burmistrzem Wal­
demarem Lipnickim, innymi osoba­
mi Wilnu życzliwymi, i w tym roku 
“Znad Wilii”, na “Kaziuki—Wilniu- 
ki” przybyło około 80 osób.

Najliczniejszy był zespół “Zgo­
da” z Rudomina (kier. Henryk Kas- 
perowicz), ponadto w koncertach 
uczestniczyła “Kapela Kaziuka Wi- , . . ,,
.................... ■■ • również słów uznania w telewizji.leńskiego” i zespół estradowy “Sami 
Swoi” (obydwa pod kier. Józefa 
Bożerockiego), wykonawczyni ro­
mansów i ballad Luba Nazarenko, a 
wszystko to gwarową konferansjer­
ką spięli Anna Adamowicz — jako 
ciotka Franukowa i Dominik Kuzi­
niewicz — jako znany na Wileń­
szczyźnie i w wielu zakątkach Polski 
Wincuk. Przybyli również plastycy i 
palmiarki.

Od strony 
scenicznej

Trzeba było widzieć, ile pub­
liczności przyszło na koncerty wil­
nian! Prawda, uczestniczyły w nich i 
miejscowe siły artystyczne — zespół 
u‘Pogranicze” z Szypliszek, kapela 

‘Znad Łyny”, chór “Akord”, Antoni
Suchoroiski, cymbalista z Warszawy, 
a pochodzący z Wołynia.

Jak wypadli nasi? Jak z naj­
lepszej strony. Choć zespoły prezen­
towały różne style, to poziom był 
wyrównany. Wszyscy zrobili krok do 
przodu, zaś najbardziej cieszy wital- 
ność “Zgody”. Obrazek w wykona­
niu szkolnych artystów “Majówka 
nad Wilią” łączy elementy tradycji z 
nowoczesnością, żartu z nostalgią, 
może służyć jako wzór innym zes­
połom, jak można przetransformo- 

trakcie jednej z konferencji prasowych

wać miejscowe tworzywo w samo­
dzielną oryginalną całość. Powiedz­
my szczerze, krakowiak czy mazur, 
wykonany nawet najlepiej, ale bez 
dobrego scenariusza i innego “opa­
kowania”, dzisiaj porywa mało kogo. 
Dobrze, iż ta kompozycja wokalno— 
choreograficzna została “podszlifo- 
wana”, po zastosowaniu “nożyc” zys­
kała na dynamiczności, artyści wyczu­
li kiedy kończyć — w momencie 
kulminacji, dzięki czemu pozostaje 
przyjemne uczucie niedosytu.

Dziarsko grali muzycy Józefa 
Bożerodzkiego. Wielu oczarowały 
skrzypce Aleksandra Kalinowa. Pio­
senki proste i bezpretensjonalne, 
wsparte głosami dwóch solistek, 
brzmiały świeżo i naturalnie. Luba 
Nazarenko wniosła do koncertów 
nastrój refleksji, tworzyła świetny 
‘‘iprzerywnik liryczny”. Ńo, a gawę­
dziarze — od ich replik i dialogów 
“po wileńsku” sala dosłownie wybu­
chała salwami śmiechu.

w sumie braw i bisów było dużo, 

wielu tytułach prasowych. Pomimo, 
że sale “pękały w szwach” i dostawia­
no krzesła, wielu chętnych nie dos­
tało się na koncerty wilnian.

Z własnymi 
wyrobami

przybyli wilnianie, bo jak kier­
masz, to kiermasz. Wielkim wzię­
ciem cieszyły się palmy Leokadii 
Szatkowskiej i Danuty Wiszniew­
skiej, rzeźby ludowe Michała Jan­
kowskiego, plastycy — Walentyna 
Skarżyńska, Władysław Ławrynowicz 
oraz Śtanisław Kaplewski propono­
wali swe prace.

Chętnie nabywano piernikowe 
serca ze stosownymi napisami, 
próbowano chleba litewskiego i ob­
warzanek. Były stoiska z prasą — 
obok “Kuriera” chętni sięgali po
Znad Wilii”, kasety muzyczne w wy­

konaniu artystów z Wilna.

Spotkania
Uczestniczyły w nich przede 

wszystkim organizatorzy ze strony li­
tewskiej Krystyna Adamowicz i He­
lena Gładkowska, zast.redaktora 
naczelnego i dziennikarka “Kuriera 
Wileńskiego”, przedstawiciel “Znad 
Wilii”, Czesław Mickiewicz i Eleono­

ra Koleśnik — dyrektorzy szkół — 
Rudomińskiej Średniej i Kieńskiej 
Podstawowej.

Ta ostatnia, wytypowana przez 
koleżanek z “Kuriera”, znalazła się 
w centrum uwagi i zyskała życzliwy 
patronat w Lidzbarku. Dzięki temu 
do szkoły w Klenie trafił telewizor, 
odtwarzacz wideo z zestawem 30 
filmów, rzutnik, inne pomoce nau­
kowe, około tysiąca zeszytów. I jest 
to konkretny przykład wsparcia.

W trakcie innych spotkań 
mówiono o potrzebach szkolnictwa 
polskiego na Litwie, kultury, o współ­
pracy w wielu dziedzinach. Szcze­
gólnie odczuwalne to było w trakcie 
spotkania z biznesmenami Lidzbar­
ka, pośród których są tacy, którzy po­
trafili zaistnieć na rynku litewskim.

Lista Przyjaciół

■

jest dość długa. Prócz wymienio­
nego burmistrza Lidzbarka do ich 
grona odnieść należy Jacka Protasa, 
przewodniczącego Rady Miejskiej, 
Zdzisława Romasza, kierownika 
Urzędu Rejonowego, a także wiciu 
działaczy Wilnu życzliwych z innych 
miast — Krzysztofa Fabiańskiego, 
wicewojewodę olsztyńskiego, Jana 
Butkiewicza, posła na Sejm RP, Ste­
fana Śnieżki, wiceprokuratora gene­
ralnego RP, prof. Zbigniewa 
Jabłonowskiego, prezesa oddziału 
Towarzystwa Miłośników Wilna i 
Ziemi Wileńskiej w Olsztynie, wielu 
innych.

Na szczególne wyrazy uznania 
zasługują ci, którzy bezpośrednio 
pracowali nad koncepcją tegorocznej 
imprezy. Chodzi o Władysława Stru- 
tyńskiego, kierownika Domu Kultu­
ry w Lidzbarku i Jolantę Adamczyk, 
pracowniczkę tejże placówki, którzy 
czuwali nad programem, opiekowa­
li się delegacją z Litwy, swą ser­
decznością sprawili, że nastrój był 
wspaniały i wszystko grało.

I jeszcze o jednym. Moja obec­
ność na tym święcie świadczy, że 
możliwa jest owocna współpraca i 
wspólna platforma między pismami 
polskimi w Wilnie, dzięki czemu 
mogłem spotkać się i z Czytelnikami 
“Znad Wilii”, włączyć się do ogólnej 
rozmowy o sprawach ważnych 
nych dla Wileńszczyzny.

i istot

Romuald Mieczkowski 
Fot. Jerzy Karpowicz
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Anna Adamowicz i Dominik Kuziniewicz w konferansjerce tworzyli zgrany duet
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POLSKA GALERIA 
ARTYSTYCZNA

Plac Katedralny

Piać Ratuśzcw

UNIWERSYTET

Kościół św. Jana

W

Do imbycia — prace plastyków, książki o tematyce wileńskiej, 
prasa, kasety muzyczne i wideo. W PGA można posłuchać muzyki, 
w artystycznej atmosferze napić się kawy z pączkiem firmowym, 
spotkać ciekawych ludzi, podyskutować, spędzić przyjemnie czas.

W Galerii stale odbywają się imprezy artystyczne. Jest to 
doskonałe miejsce na spotkania klubowe, konferencje i narady, na
wszelkiego rodzaju przyjęcia o 
wysokim standardzie.
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NA TROPACH 
HISTORII ZAMEK W MIRZE
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Zamek if Mirze — stan z 1987 roku (od prawej) i współczesny
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M ir, to niecałe trzy tysią 
ce mieszkańców liczą 
.ce miasteczko nad rze-

ką Miranką w rejonie karelickim ob­
wodu grodzieńskiego. Leży w od­
ległości 17 km od Karelicz i takiej 
samej od kolejowej stacji Horodzie- 
ja na linii Mińsk — Baranowicze, ale 
nade wszystko jest łatwo dostępny 
dzięki usytuowaniu przy szosie No­
wogródek — Mińsk.

Na pewno za niebagatelny prze­
jaw popularności zamku mirskiego 
u Polaków uznać można i to, że jego 
widok uwieczniony został na jednym techniczne z okazałością i subtelnością 
z wyemitowanych przez Pocztę Pols- form. Dzięki wyczuciu charakteru ma-
ką znaczków. Ukazał się on 1 grud­
nia 1935 roku, projektował go L.So- 
wiński i wytłoczony został drukiem 
wklęsłym w Wytwórni Papierów War­
tościowych w Warszawie.

Mir spotykamy również w pub­
likacjach prasowych i książkowych. 
Wskazać należy tu na ukazanie się 
w latach dwudziestolecia międzywo­
jennego takich m.in. pozycji, jak “Ar­
chitektura monumentalna w woj. no­
wogródzkim” J.Remera, “Miasta i 
miasteczka w północno—wschodniej 
Polsce” WRewieńskiej, “Zamek w 
Mirze” i “Kościół famy w Mirze” 
A.Śnieżki, “Strony nowogródzkie” 
W.Abramowicza. W owych latach 
działał tu Stanisław Lorentz, urzędu­
jący jako konserwator zabytków na 
obszar województwa nowogródzkie-

POCZTA POLSKA

"atua;.
Znaczek z widokiem Mira, wydany 

w 1935 roku przez Pocztę Polską

go-
Zapiski o wizytach w Mirze i 

kontakcie ze zmarłym w 1938 roku 
ostatnim właścicielu zrujnowanego 
zamku, księciu Michale Swiatopołk- 
Mirskim, znalazły się w wydanych w 
roku 1986 przez PIW w Warszawie 
“Pamiętnikach” Lorentza.

“Mirski — pisze m.in. Lorentz — 
mówił po polsku z rosyjska, z akcen- 
tern chyba jeszcze gorszym niż gen.
Żeligowski. Po południu konwersację zasług, nadał mu w 1555 roku tytuł 
ze mną prowadził trochę po polsku, hrabiego państwa rzymskiego na 
trochę po francusku. Rozstaliśmy się Mirze. I przez to wypromował 

Mirszczyznę do pozycji hrabstwa.w bardzo serdecznej atmosferze. Nie 
wierzyłem, że uda się Mirskiemu 
tworzyć na zamku apartament 
mieszkalny. A jednak tak się stało”.

Pełen ekspresji opis mirskiego
zamku wyszedł w owych latach spod oraz osiadłymi na nich mieszczanami

• • “ ...........- • i chłopami” zapisał w testamenciepióra Śnieżki. “Zamek — czytamy— 
położony jest na wzniesieniu nad sta­
wem, częściowo otoczony wałami 
ziemnymi pośród drzew starego par­
ku. Olbrzym ten zbudowany jest z cegły przypominają wspomniane powyżej 
czerwonej w regularny czworobok z 5 atrybuty w herbie — w posiadaniu 
po rogach stylowymi basztami. Wpią- domu Radziwiłłów. A gdy tenże Sie-
tej baszcie środkowej znajduje się wy- rotka tworzył zatwierdzoną następ-
sokim lukiem zakreślona brama, przez nie w 1589 roku ordynację nieświec- 

ką, włączono też do niej i hrabstwoktórą wchodzi się na kwadratowy dzie­

dziniec. Mury są olbrzymiej grubości 
(niemal 2 metry) mocno czerwone, 
wzniesione z dobrej i gładkiej cegły. 
Przy ziemi opatrzono je w strzełnice. 
Dumny olbrzym imponujący swym og­
romem stoi na wysokich wałach i jak­
by w jakiś sen zaklęty obłicze swoje od­
bija w lustrzanej tafli stawu, który 
otacza go od południa”.

W pochwałach architektury 
zamczyska ze Śnieżką współzawod­
niczy J.Remer. “Zamek mirski — 
pisze — to budowla, łącząca w prze­
pyszną całość wałory konstrukcyjne i 

teriału jego budowniczowie zarówno w 
całej jego masie i poszczególnych syl­
wetkach i bryłach, jak i w ornamenty­
ce przeważnie pionowo—Unijnej osi­
ągnęli efekty wręcz znakomite”.

Herb Mira, to czarny orzeł 
książąt Radziwiłłów z charakterys­
tycznymi trzema trąbkami myśliwski­
mi na piersiach. Nazwa pochodzi od 
białoruskiego słowa “mir”, co oz­
nacza “zgromadzenie członków 
wspólnoty”. Pierwsza historyczna 
wzmianka o miejscowości pojawia się 
pod rokiem 1395 i natykamy się na 
nią w kronikach krzyżackich. W tym 
to roku Krzyżacy, podtrzymując 
roszczenia Świdrygiełly przeciw Wi­
toldowi, najechali litewskie ziemie i 
oparłszy się aż o strony nowogródz­
kie, splądrowali Mir do szczętu.

Budowę zamku niektórzy mylnie 
przypisują wielkiemu księciu litew­
skiemu Mendogowi. W rzeczywis­
tości do wzniesienia w stylu gotyckim 
budowli obronnej w Mirze doszło na 
przełomie XV i XVI wieku, a jego 
pierwszym budowniczym był Jerzy li­

; iinicz, marszałek nadworny Wielkie-
go Księstwa Litewskiego i Starosta 
Brzeski.

W posiadaniu 
Radziwiłłów
padkobiercą Jerzego, jako 
dziedzica Miru, stał się syn 
jego Feliks. Ożeniony z Zo­

fią Radziwiłłówną, zostawił jedyne­
go syna Jerzego, którym po śmierci 
rodziców około 1541 roku zaopieko­
wał się jego wuj Mikołaj Radziwiłł 
Czarny i oddał na dwór cesarski Fer­
dynanda II. Tam Jerzy Illinicz junior 
tak odznaczył się w zawodzie rycers­
kim, że cesarz w nagrodę położonych

Jerzy Illinicz był bezdzietny i gdy 
schodził w 1568 roku ze świata 
“hrabstwo Mir i pozostałe majątki wraz 
z miasteczkami, zamkami i dworami

Mikołajowi Radziwiłłowi Sierotce. W 
ten sposób około 1569 roku Mir zna­
lazł się—rzecz o której po dziś dzień

Mir.
Okres, kiedy tutejszym panem 

był Sierotka, dla hrabstwa Mir przy­
niósł rozkwit. Przebudował on za­
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mek, stał się właśnie fundatorem ist­
niejącej do dziś cerkwi Św.Trójcy i 
kościoła pod wezwaniem św. Mi­
kołaja Cudotwórcy.

rdynatów, władających 
Nieświeżem i Mirem, 
było siedmiu, a miano­

wicie: Mikołaj Krzysztof Sierotka, 
Aleksander Ludwik, Michał Kazi­
mierz, Karol Stanisław “Panie Ko­
chanku” i Dominik znany z tego, że 
wziął w 1812 roku udział w napo­
leońskiej wyprawie na Moskwę. Po 
śmierci tego ostatniego przeszedł 
Mir jako wiano na jego jedyną córkę 
Stefanię, poślubioną przez księcia 
Ludwika Wittgensteina. Przez nią 
dostał się w ręce rodziny Wittgens- 
teinów, by następnie drogą kupna 
stać się w 1885 roku własnością ro­
syjskiej książęcej rodziny Świato- 
pełk—Mirskich. Z końcem XIX wie­
ku wokół zamku założony został park 
wraz ze sztucznym jeziorem. A w ro­
ku 1904 stanęła kryjąca groby Mirs­
kich cerkiewka z czerwonej cegły. Na 
jej frontonie rzuca się i dziś w oczy 
widzów piękna mozaikowa kom­
pozycja z głową Chrystusa.

Na przestrzeni wieków zamczys­
ko mirskie raz po raz bywało widow­
nią krwawych walk. W roku 1665 za­
mek oblegany był i w końcu zdobyty 
przez Szwedów, a w roku 1706, za 
Karola XII, Szwedzi nawiedzili Mir 
powtórnie i budowlę spalili, która 
jednak została odrestaurowana. We 
wrześniu 1785 roku był tu wspaniale 
podejmowany powracający z 
Nieświeża król Stanisław August. 
Gdy w kwietniu 1792 roku wkroczyły 
w granice Rzeczypospolitej wojska 
rosyjskie, doszło pod Mirem do ich 
rozbicia przez gen. Judzińskiego, 
dowódcą korpusu wojsk Wielkiego 
Księstwa Litewskiego. A gdy dwa la­
ta później wybuchło powstanie 
kościuszkowskie, wojska rosyjskie 
znów się tu pojawiły i oblegany jakiś 
czas zamek wzięły szturmem.

W lipcu 1812 roku miał na zam­
ku w Mirze swą kwaterę król west­
falski Hieronim Bonaparte i w tym 
również czasie gościł tu dowodzący 
korpusem armii Księstwa Warszaw­
skiego książę Józef Poniatowski. 
Kampania napoleońska przyniosła 
Mirowi bardzo dotkliwe zniszczenia, 
po 1812 roku udało się odbudować 
zaledwie część wschodniego skrzydła 
zamku oraz trzy wieże. Reszta zam­
ku obrócona odtąd została w ruinę.

Rekonstrukcja 
Radziwiłła Sierotki

iekawe wyniki przyniosły 
na terenie zamczyska w 
roku 1972 i w latach 1980- 

84 prace wykopaliskowe białoruskich 
archeologów M. Tkaczowa i A.Tru- 
sowa (patrz m.in. “Architektura 
Biełarusi, Encykłapedyczny dawied- 
nik”, Mińsk 1993). Zamek, jak się 
okazało, przez pierwotnych budow­
niczych wzniesiony został na glinia- 
no-piaskowym podłożu grubości 
0,2—2 metrów, na którym wcześniej 
usytuowane było osiedle XV wieku. 
Do budowy pieców w książęcych po­
kojach pierwotnego zamku użyte 
zostały kafle polichromowane, a do 
pieców w pomieszczeniach służbo­
wych — kafle z terakoty i zielonej

glazury. Wykorzystywane przy tym zachodnia, centralna i północno—
też były kafle ścienne, narożne, 
gzymsowe, kafle—dachówki i kaf­
le—medaliony.

W swej pierwotnej postaci z wschodniej.
początku XVI wieku miał zamek 
charakter wybitnie obronny i nosił 
cechy architektury późnego gotyku. 
Gdy idzie o budulec, był nim w dol­
nych partiach kamień ciosowy, a w 
górnych cegła. Wysokość murów wy­
nosiła około 13 metrów, zaś grubość 
u podnóża — 3 metry, w narożnikach Inna budowla zabytkowa, to kościół
zamku znajdowały się cztery pięcio­
piętrowe wieże. Otaczały zamek 
ziemne wały o wysokości około 10 
metrów i fosa z wodą. A ponadto w jak to było jeszcze niedawno. Na ten 
środku ściany zachodniej znajdowała zdesakralizowany w latach 50. i po- 
się piąta, zaopatrzona w zwodzony grążony w dewastacji, choć obecnie 
most i barbakan, sześciopiętrowa znów szczęśliwie czynny kościół, na-
wieża—brama. Wszystkie wieże za­
opatrzone były w strzelnice, a połud- w środku rozsiadłego rynku.
niowa i południowo—zachodnia po­
siadały urządzenia do miotania ka- pierwszym miastem, które widziałem
mieni i lania wosku.

ósmy dziesiątek XVI wieku, to słyszałem pierwszy raz głos organów i 
czas, kiedy zawrzały roboty budów- przyjąłem pierwszą Komunię Świętą”
lane, jako że Radziwiłł Sierotka kazał
przebudować mirski zamek w stylu leko Mira swe dzieciństwo Syrokom- 
renesansu i nadać mu charakter la. Początkowo był to kościół drew-
magnackiej rezydencji. Do południo­
wych i wschodnich ścian zamku do-

Ks. Swiatopołk-Mirski, fotografia z 
lat 30
budowano trzypiętrowy pałac, wieże 
dostosowane zostały do celów odwiedzić rodzinną Niedźwiadkę, 
mieszkalnych, wzdhiż ściany zachód- zahaczył także o Mir.
niej i południowej postawione zos­
tały pomieszczenia gospodarcze tą 10 sierpnia 1884 roku w swoich 
(kuchnia, stajnia), a następnie pałac “Dziennikach” —pojechałem z Leo- 
otrzymał jeszcze dwupiętrową rene- nem do Mira do grobu ojca mojego. 
sansową nadbudówkę. Ogółem pałac Umarł na początku wiosny w roku 
mirski miał wtedy około czterdzieści 1809 i był pochowany przy kościele 
przyozdobionych sztukateriami kom- unickim, parafialnym, po lewej stro- 
nat i był pełen zbytkowych artykułów nie od wejścia. Choć zaledwie siedem 
przeważnie z radziwiłłowskich manu- lat miałem, kiedy mnie obumarł, przy- 
faktur. Od zewnątrz okna, drzwi i pomniałem sobie natychmiast miejsce 
ganki pałacu zaopatrzone były w bo- jego grobu”.
gate dekoracje, z wieży—bramy wi- Świątynia, o której Domeyko 
doczny był zegar wydzwaniający go- nadmienia, to przez Sierotkę ufun-
dżiny.

Wieloetapowość budowy i fakt 
nawarstwienia stylów postawił pięknie odrestaurowana—zewzglę-

du na to, że oszczędzona została jej 
desakralizacja, nie uległa dewastacji 
tej miary, co kościół św. Mikołaja.

ie ma w dziesiejszym 
Mirze śladu ani po 

Okazało się, że stereotypowe recep- Żydach, którzy licznie
ty prowadzenia robót restauracyj- zamieszkiwali tu przed 1939 rokiem, 
nych byłyby w przypadku zamku ani poprzez dhigie lata działającej tu 
mirskiego nieprzydatne. Na przy- wyższej rabinackiej szkole. Miejsco- 
kład, przy założeniu, że rekónstruo- wa ludność żydowska zginęła z ręki 
wać się będzie pierwotny gotycki hitlerowców i miejscem egzekucji był 
wygląd zamku z początku XVI wie- m.in. teren zamku. Poza tym, ci z tu-

białoruskich restauratorów przystę­
pujących w latach 80 do sporządze­
nia scenariusza kapitalnej rekonst­
rukcji zdewastowanego obiektu 
przed bardzo trudnym problemem. 

ku, należałoby usunąć styl nadany 
zamkowi w XVII wieku i przerobić 
baszty. A przy ukierunkowaniu się je­
dynie na XVIII wiek, nieuniknione 
byłoby zlekceważenie wcześniejszych 
wzorców budowy. Po długich deba­
tach autorzy projektu restauracji 
zdecydowali, że obiektowi należy 
przywrócić jego wygląd z XVI wie­
ku, ale dołoży się także starań, by 
uwzględnić elementy architekto­
niczne innych epok.

Na imponujące walory kon­
strukcyjne mirskiego zamku składa 
się m.in. i to, że każda z baszt zdra­
dza pewne swoiste cechy: jedna od 
drugiej różni się liczbą i kształtem 
strzelnic, sposobem rozmieszczenia 
dekoracyjnych elementów. Zau­
ważmy przy tym, że choć zainicjowa­
ne jeszcze w 1978 roku roboty res­
tauracyjne posuwają się w tempie śli­
maczym, anno 1996 widoczny już jest 
ich efekt. Usytuowane po stronie za­
chodniej i zwrócone frontem ku 
miasteczku — baszta południowo— 
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zachodnia są już prawie gotowe. Na­
dal natomiast wiele do życzenia 
przedstawia stan zamku od strony

Obok — 
kościół św. Mikołaja

amek nad rzeczką Miran 
ką nie jest jedynym zabyt 
kowym obiektem Mira.

11
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św. Mikołaja. Odwiedzającego Mir 
turystę cieszy dziś i to, że nie przed­
stawia on już tak żałosnego widoku.
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tykamy się od południowej strony i

“To skromne miasteczko było

w życiu, w tym cichym kościele 

— napisał spędzający na wsi, neda- 

niany i jako taki stał on 12 lat. W1599 
roku Sierotka kazał go rozebrać i na 
jego miejscu położyć fundamenty 
pod kościół murowany również pod 
wezwaniem swego patrona.

Budowa kościoła trwała sześć 
lat. Podczas kopania ziemi pod fun­
damenty natknięto się na szkielet 
mamuta, który przez długie lata był 
przechowywany w mirskim kościele. 
Dało to Adamowi Mickiewiczowi 
asumpt do napisania w VIII księdze 
“Pana Tadeusza”: “Podobno pleban 
mirski zawiesił w kościele! Wykopane 
olbrzymów żebra i piszczele”.

Obok Syrokomli do związków z 
Mirem, jako ze swymi stronami ro­
dzinnymi, poczuwał się Ignacy Do- 
meyko. Urodził się 31 lipca 1802 ro­
ku w pobliskim majątku ziemskim 
Wielka Niedźwiadka nad rzeczką 
Uszą. I gdy u schyłku swego życia, 
spędzonego w dużej części w dale­
kim Chile, w roku 1884 dane mu było

“Nazajutrz rano — notuje pod da- 

U

dowana obecnie prawosławna Cer­
kiew Troicka. Nie tak dawno została

I
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ZWIĄZEK PRZYJACIÓŁ LITWY
lllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII Mieczysław Jackiewicz

W marcu 1934 roku mianie Polaków i Litwinów o nowym li się zapewnić, że Polacy nie zag— władzy nad nimi, jak dawny pan
pośród kilku działaczy położeniu odrodzonych narodów i rażają Litwie, że chcą poznać kultu- szlachcic do swego poddanego chłopa.
społecznych i poli­

^^8
tycznych w Warszawie pojawiła się

państw: polskiego i litewskiego, o is­
tocie wzajemnych stosunków, a także

rę sąsiedniego narodu, i temu właś- A czasy są demokratyczne”.
nie, poznawaniu sąsiada, ma służyć “Otóż to wła.śnie — pisze “Przeg-
Związek Przyjaciół Litwy.myśl założenia związku czy towa- ożywienia wymiany kulturalnej i gos- 

rzystwa, które by zajęło się upow- podarczej na zasadzie wzajemnego 
szechnieniem wśród społeczeństwa poszanowania praw;

ląd Wileński”— Ten stosunek łekce-

J ednakże trzeźwy i zawsze ważąco—pogardliwy inteligenta poLs-
.i

sceptyczny w takich spra kiego (a jeszcze bardziejpółinteligen-• W polskiego kultury litewskiej i państwa b) podtrzymywania uczuć przy- wach “Przegląd Wileński” ta) do ludu litewskiego, a nawet do
litewskiego. Zebrani postanowili jaźni dla odrodzonego narodu litew- pisał o tym Związku i jego ideolo- całego narodu litewskiego, do jego
nazwać takie towarzystwo — Zwią- skiego.
zek Przyjaciół Litwy. Opracowano Do osiągnięcia wymienionych

AIIP MIR

RfTiAPyCKf - PYCeKHM ; POLSKI

ENGLISH - JKAHCe; ;

Karta tytułowa współczesnego pla­
nu turystycznego

rystów, którzy pamiętają mirski ry­
nek sprzed wojny, próżno rozgląda­
liby się za pomnikiem Kościuszki w 
konfederatce, zniknął on zaraz po 17 
września 1939 roku, a likwidującym 
go sowieckim aparatczykom nie 
przeszło przez myśl, że nie kto inny 
a... Kościuszko, okaże się patronem 
walczącej u boku Armii Czerwonej 
Polaków.

Pierwowzór 
Horeszkowa?

I jeszcze jedno. Czy zamek 
mirski w samej rzeczy, tak 
•jak to chcą autorzy niektó-

rych przewodników po Nowo- 
gródczyźnie, był pierwowzorem ho- 
reszkowskiego zamku z kart “Pana 
Tadeusza”?

Fakt, że Horeszkowa nie ma na 
mapie, nie powinien nas dziwić. Ale 
pewne cechy zamku w Mirze dostać 
się mogły do opisu w poemacie. M.in. 
oba zbudowane były w stylu gotyc­
kim (“Lecz Hrabia... upodobał mury, 
tłumacząc, że gotyckiej są architektu­
ry”).

Dalej, wymyka się Mickiewiczo­
wi spod pióra wzmianka o tym, że 
Horeszków, tak jak Mir, był w 1792 
roku obiektem, w którym próbował 
się bronić polski oddziałek. Zacho­
dzi też pewna analogia, polegająca 
na tym, że tak w Horeszkowie, jak i 
w Mirze, w parku pod zamkiem są 
dwa stawy.

Jednakowoż, jak na to celnie 
wskazał w komentarzu do tekstu “Pa­
na Tadeusza” Stanisław Pigoń i co 
słusznie przypomina Tomasz Krzy­
wicki w wydanym w roku 1994 w Wil­
nie “Przewodniku po mickiewiczow­
skich miejscach Białorusi i Litwy”, 
nie sposób przeoczyć tego, czym Ho­
reszków i Mir się między sobą różnią. 
Mickiewiczowski zamek, to przecież 
budowla nieduża o jednej wieży, 
podczas gdy w przypadku Mira w grę 
wchodzi ogromne zamczysko.

Reasumując stwierdzimy, że 
przy identyfikowaniu zamku ho- 
reszkowskiego jako mirskiego 
wskazana jest ostrożność, co bynaj­
mniej nie znaczy, by miejscowość Mir 
była Mickiewiczowi obca. Świadczą 
o tym wspomniane fakty, jak i 
wzmianki o żydowskich “mirskich 
targach” i o żydowskim “mirskim ka­
bale”.

p-

ski
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Fot. Archiwum i R. Mieczkow-

statut, który po wybraniu zarządu celów Związek Przyjaciół Litwy miał
został zarejestrowany w Komisaria­
cie Rządu m. st. Warszawy. Założy-

dążyć przez:

gach:
"Tacypanowie siedzą w Warszawie 

lub Krakowie i nie mają pojęcia o tym.

języka, kulimy i państwowości jest 
niezmiernie rozpowszechniony nie tyl­
ko tam, gdzie polskość styka się z li-

co się dzieje na tzw. Kiesach. Gdyby tewszczyzną, ale i w stronach od-

cielami Związku byli: ks. arcybiskup telni czasopism, organizowanie od-
1) zakładanie bibliotek oraz czy- dr Bobrzyński pofatygował się do nas ległych, gdzie o Litwie wie się tylko to.

Edward Ropp; Helena Wiercińska; 
dr Jan Bibrzyński, publicysta i redak­
tor pisma “Nasza Przyszłość”; Anto­
ni Bellier, adwokat; ks. prałat dr An­
toni Około-Kułak; Józef Czaprnec-

czytów, wykładów oraz konferencji, 
finansowanie i popieranie wydaw-

i zapoznał się ze stosunkami miejsco- co o niej pisze prasa brukowa. Dlate-
wymi, to na pewno zmieniłby swe zda- go zapewnienie dra A. Za wadzkiego, że
nie i zawahałby się przed wygłoszeniem

nictw informacyjnych, przekładów twierdzenia, że “imperializm nie jest
naukowych, publicystycznych i lite­
rackich, propagandę dzieł sce-

“poważna opinia w Polsce nie przybie­
rała nigdy wobec Litwy pozy “wiełkie-

wrodzoną cechą polskiego charakte- go" narodu i nigdy nie używała w sto­

ki, literat i dziennikarz; dpr Edward nicznych i organizowanie wycieczek.
Kostecki, biolog; Eugeniusz Schum- 
mer-Szermentowski, dziennikarz.

ru, a jeżeli istnieją u nas nacjonaliści, 
to większość społeczeństwa uważa ten

2) W tych celach przewidywano kierunek za zły, szkodliwy". “Pielęgnu- 
tworzenie poszczególnych sekcji, jak jąc własny język i kulturę — utrzymu-

sunku do Litwy protekcjonalnego to­
nu" — należy złożyć znów na garb 
zarozumiałości czy naiwności autora, 
wierzącego zapewne, że on i szczupłe

były korespondent na Litwie; Alfins prasowej, literackiej, naukowej, wy- je dr Bobrzyński — nie odnosimy się grono jego pizyjaciół politycznych rep- 
Thoman, ppułk. Wojska Polskiego w dawniczej, turystycznej itp., a w mia- jednak z żadną niechęcią do obcego rezentują społeczeństwo polskie”.
stanie spoczynku; dr Konstanty rę dalszego rozwoju Związku prze- języka nawet wówczas, gdy używają go 
Kołakowski, lekarz; Władysław Lud- widziano organizowanie w Polsce ins- stale obywatele państwa polskiego”.
wik Evert, literat i publicysta; Kazi­
mierz Prószyński, inżynier-architekt;

tytucji, obejmujących poszczególne Wierzymy chętnie — pisze dałej “Prze-

dr Jerzy Pogonowski, radca Sądu społecznej i gospodarczej z Litwą,

Na zakończenie wypowiedzi o 
ZPL “Przegląd Wileński” konkludo­
wał: “Związek Przyjaciół Litwy", nie

dziedziny współpracy kulturalnej, gląd Wileński"—że tak myślą i czują licząc się z psychiką społeczeństwa li-
ludzie, zgrupowani w Związku Przy-

Najwyższego; Mikołaj Światopołk utrzymywanie stosunków z orga- jaciół Litwy, ale nie oni przecież rep-
Mirski, inżynier technolog; Artur nizacjami kulturalnymi Litwy iw mia- rezentują przeciętną opinię polską.
Steinhagen, przemysłowiec; dr Win- rę możności udzielanie pomocy dla Wyrazicielem jej jest krakowski dzisiejszej".
centy Taborski, urzędnik Banku Pols- ułatwienia nawiązywania stosunków “I.K.C.”, a czyż można twierdzić, że
kiego; dr Andrzej Zawadzki, radca polsko—litewskich w powyższym pismu temu obce są tendencje impe-
ministerialny w stanie spoczynku.

Prezesem Rady Naczelnej Zwią­
zku został arcybiskup Ropp. Ukons­
tytuował się też zarząd, którego 
prezesem wybrano Jana Bobrzyń-

zakresie.

zdołał zrobić. Jedynie Jan

ńalistyczne i nacjonalistyczne? Olbrzy-

tewskiego i doszukując się jakichś uk­
rytych, niezrozumiałych cełów, nie ma 
szans na działalność w Polsce w dobie

ie pomylił się redaktor 
“Przeglądu Wileńskie 
go” prorokując, iż Zwi-

iewiele jednak Związek mia zaś większość działaczy polskich ązek Przyjaciół Litwy w okresie
we wszystkich dziedzinach naszego tu przedwojennym nie miał możliwości

Bobrzyński wydał nr 1 życia rekrutuje się właśnie z czyteł-
‘Przeglądu Polsko—Litewskiego” w

skiego, redaktora konserwatywnego formie odbitki z miesięcznika “Nasza skiego".
miesięcznika “Nasza Przyszłość”, sy- Przyszłość”. W odbitce tej za-
na profesora historii Michała Bob-
rzyńskiego. Do zarządu wybrano też Jana Bobrzyńskiego pt. “Związek

ników i zwołenników kurierka krakow-

O stosunku inteligencji polskiej
mieszczono tylko dwa artykuły: krótki do ludności litewskiej pisał niedaw-

no bardzo wymownie jakiś anonimo-
dra Władysława Mergla, byłego ko- Przyjaciół Litwy” oraz dłuższy — dra wy korespondent “Kuriera Wileń­
respondenta na Litwie i długoletnie- Andrzeja Zawadzkiego “My i Litwa”, 
go przyjaciela Liudasa Giry i Vytau- O tych artykułach z przekąsem pisał

skiego” co następuje:
«'

normalnej pracy na rzecz przyjaźni z 
Litwą. Było jeszcze zbyt wcześnie, by 
już mogły ulec zatarciu wzajemne 
urazy sprzed pierwszej wojny świa­
towej i te, które powstały po litew­
skiej stronie po przyłączeniu Wilna 
dcł Polski. Dobre chęci działaczy Zwi­
ązku Przyjaciół Litwy, których

tasa Sirijos Giry.

W statucie zapisano, że
U'‘Przegląd Wileński”, że “cechuje je
niewątpliwie dobra wola, szczere pra-

siedzibą stowarzyszę gnieniepołożenia kresu obecnej waśni 
nia jest Warszawa z pomiędzy sąsiadującymi ze sobą i po­

Większość z nas, którzy w taki, czy zresztą było niewielu, skończyły się
inny sposób stykają z Litwinami, nie 
wyrobiło właściwego podejścia do lu-

na niczym. Jeszcze 7 grudnia 1934 ro­
ku zwołano nadzwyczajne walne

możliwością organizowania od- siadającymi tyle wspólnych histo- spraw litewskich tak, jak tego wymaga 
działów prowincjonalnych. Cele zaś rycznych przeżyć narodami. A jed- dobro państwa polskiego. Gdy zasta-

du litewskiego. Nie umiemy (a może zgromadzenie ZPL, podczas które- 
niektórzy tego nie chcą) rozwiązywać go dokonano sprawozdania zarządu.

miały być następujące; nocześnie obaj autorzy grzeszą niezna- nawiam się nad tym zjawiskiem i szu-

Od 1935 roku już nie ma informacji 
o dalszej działalności stowarzyszenia. 
Wkrótce inne wypadki w kraju zaab-

a) szerzenie w społeczeństwie jomością istoty zatargu polsko- kam przyczyn, widzę jedną najważniej- sorbowały działaczy Związku Przyja-
polskim wiadomości o życiu kultu- litewskiego i zbyt powierzchownym uję-
ralnym, społecznym, gospodarczym ciem zagadnienia”.
i politycznym Litwy oraz uświada-

szą—brak serca z naszej strony. Idzie­
my do nich z poczuciem wyższości

ciół Litwy i próba jego działania na 
rzecz przyjaźni polsko—litewskiej

W obu artykułach autorzy stara- rasowej, kulturalnej, z poczuciem przeszła do historii.

Z Białegostoku

Podróż na Wschód
Nakładem wydawnictwa “Assunta” pod takim tytułem ukazał się 

kolejny tomik wierszy Wiesława Szymańskiego. Jak i wszystkie do­
tychczasowe zbiorki białostockiego poety (“Witraż wileński”, “Ico- 
nes barbarae”, “Dedykacje”), i ten zawiera niemało wierszy, inspiro­
wanych Wilnem. Natomiast całość nabrała kształtu ostatecznego dzi­
ęki podróży Szymańskiego do Moskwy, Petersburga i dalej na Syberię 
— po Ural i Tomsk —jaką odbył towarzysząc Teatrowi 3/4.

Pierwsza część pięknie wydanej książeczki, którą ilustrował plas­
tyk suwalski Wiesław Osewski, jest poświęcona Wilnu i Wi­
leńszczyźnie, a powstała z doznań i wzruszeń, jakie autor jako uczest­
nik “Maja nad Wilią” wyniósł z naszych ubiegłorocznych III Mię­
dzynarodowych Spotkań Poetyckich. Są tu wielowątkowe zapisy 
poświęcone Celi Konrada, innym miejscom, związanym z obecnością 
Mickiewicza, refleksjom przed Ostrobramską, na stacji kolejowej w 
Bezdanach, we dworze w Pikieliszkach, w Zułowie, Podbrodziu, na 
plebanii w Mejszagole.

Przypomnienie
Sleńdzińskich

W nr 4 “Ananke”, biuletynu Galerii im.Sleńdzińskich w Białyms­
toku, pośród publikacji nawiązujących głównie do czwartej rocznicy 
śmierci Julitty Sleńdzińskiej, znalazł się obszerny esej Romualda 
Mieczkowskiego pt. “Ludomir Sleńdziński —w kręgu tradycji szkoły 
wileńskiej”, wydrukowany w kwietniu 1993 roku w “Znad Wilii”. Prócz 
określenia roli L.Sleńdzińskiego, jako czołowego artysty wileńskiego w 
latach międzywojnia, autor eseju więcej miesjca poświęcił “Ostatniej z
rodu” — córce wybitnego malarza, 
którą znał osobiście i przeprowa­
dził z nią kilka dłuższych rozmów.

T.B.

Julitta Sleńdzińska, znana przed laty klawesynistka i pianistka w swoim 
warszawskim mieszkaniu przy uLWałowej, na tle swego portretu, wykonanego
przez ojca

1

Fot. Romuald Mieczkowski
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Zapiski szwajcarskie (2)

U potomków Wilhelma Teila
Romuald Mieczkowski
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Wodospad na Renie; prawdziwą ozdobą miast i miasteczek są stare zabytkowe “poidła", gdzie kiedyś (i dziś) można 
było napić się wody, napoić konia...

I

(Początek w nr 5)

Jak w szwajcarskim zegarku
Chodzi o punktualność i dokład­

ność. Rano przed zakładami pracy 
widziałem grupki spacerujących 
osób.

— Co oni robią? — pytam.
— Jak to co? Czekają na począ­

tek pracy, by punkt siódma wejść do 
środka!

Spóźnienia w tym kraju należą 
do rzadkości. Na spotkania towarzys­
kie również przychodzi się punktu­
alnie — nie bywa tak, iż kiedy jedni 
zaczynają przystawki, inni kończą de­
sery. Tu nie ma pojęcia “proszę 
zaczekać chwilkę” (nikt jeszcze nie 

i

określił u nas długości “chwilki”); tu potęgą militarną, że dzisiejsza tech- 
powiedzą: “proszę zaczekać pięć mi- ' ................................

II

nut, pół godziny”.
Tak samo nie ma tolerancji wo­

bec braku dokładności. Jeśli znak 
drogowy oznacza szybkość 100 km/ chowania w duchu patriotyzmu. Z 
godz., to nie ma zrozumienia dla
tych, którzy jadą z prędkością 101 
km/godz.

A solidność robocizny, zdyscyp­
linowanie! Nie do pomyślenia tele­
foniczne odrywanie kogoś od pracy, 
korzystanie w celach prywatnych ze 
służbowego telefonu. Tu w czasie 
pracy —jak to nagminnie dzieje się 
u nas w spadku po sowieckich cza­
sach — nie załatwia się swoich inte­
resów, nie ma spotkań ze znajomy­
mi, odfajkowywania przy kawie obo­
wiązków. Na spotkania z przyja­
ciółmi dobry jest obiad, który trwa 
1—1,5 godz.,kiedy to kraj staje się 
jedną wielką restauracją.

Każdy mężczyzna — 
żołnierzem!

W neutralnej militarnie Szwaj­
carii. To nie tylko tradycja poszano- 
Wania wojowniczych przodków. Po Zdarzają się przestępstwa, choć nie 
prostu każdy mężczyzna, o ile poz- i ' ' ' ’...........................
wala mu zdrowie, ma przejść 17—ty-: 

I

godniową służbę czynną, potem — wręcza się ulotki w sześciu językach, 
corocznie 3—tygodniowe przeszko- przestrzegające przed złodziejami. O 
lenia. Zwolnieni ze służby z powodu dziwo, ludzie wcale nie uchylają się 
zdrowia lub przebywający zagranicą od podatków. Bo i po co, skoro oby- 
obywatele płacą specjalne podatki za " . "
swą nieobecność.

1 z tym żartów nie ma! Jest to 
kwestia honoru Szwajcarów. Kraju, 
który posiada wszystkie rodzaje woj­
ska, za wyjątkiem obsługującego 
głowice nuklearne.

Broń się trzyma w domu. Z na­
leżytą troską. Żołnierzy—rezer­
wistów można spotkać w mieście, ob­
serwować, jak na specjalnych placach 
w polu ćwiczą strzelanie. W piątki, 
przed powrotem do domów na wee­
kendy, grupkami niekiedy sączą pi­
wo. ObrazU trochę ze Szwejka.

Szwajcarska neutralność jest 
zbrojna. W górach — wszystko niez-
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będne na wypadek napaści — ma­
gazyny z żywnością i lekarstwami, 
szpitale, schrony. Wystarczy sygnał, 
by w jedną chwilę wysadzić mosty w 
przełęczach, uruchomić zapory prze- 
ciwczołgowe... W razie konieczności 
kraj może stać się jedną wielką twier­
dzą. Także w jeziorach, na dużej 
głębokości, przechowywane są zapa­
sy żywności na pięć lat. I nikt nie ro­
bi z tego tajemnicy.

700 tysięcy Szwajcarów zostaje 
pod bronią. Nie jest to mało, zważyw­
szy że kraj liczy 7 milionów 
mieszkańców i obejmuje zaledwie 
ponad tysiąc oficerów.

Oczywiście, Szwajcarzy zdają so­
bie sprawę, że ich kraj wcale nie jest 

nika może poradzić sobie i w górach. 
Nie jest to jednak — jak się rzekło 
— tylko nawiązanie do dawnych tra­
dycji, a swoista szkoła męstwa, wy- 

wymiarem czysto praktycznym — 
rezerwiści w wojsku pogłębiają swe 
umiejętności zawodowe, opanowują 
nowe zawody.

Polizist dein Freud 
und Hełfer

To raczej w innych krajach opo­
wiadają kawały o policjantach. Tu 
opinia publiczna lansuje hasło “Po­
licjant — twój przyjaciel i pomocnik". 
Bo takim przy przestrzeganiu zasad 
porządku publicznego być musi. Po­
licjant zbłądzonemu wyjaśni, jak zna­
leźć potrzebną ulicę. Żaopiekuje się 
dzieckiem czy niepełnosprawnym na 
ulicy, choć nie jest to wcale tak ko­
nieczne ze względu na ogólną kultu­
rę jazdy. Chyba największą ze zna­
nych mi krajów.

Przypadki jednak po ludziach 
chodzą. Również w Szwajcarii.

tak często, jak gdzie indziej. Na 
wszelki wypadek, już na lotnisku 

wateli na to stać. Notuje się małą 
liczbę wypadków samochodowych 
przy intensywnym ruchu, do rzad­
kości należą napady i wybryki chuli­
gańskie, a przodują w nich... obcok­
rajowcy.

Najwięcej kłopotów przysparzają 
narkomani, ale dla nich, policja bar­
dziej pełni rolę niańki niż surowego 
stróża porządku. Najwyżej po człowie­
ka z zanikiem pamięci albo osłabione­
go wywoła karetkę pogotowia.

Przebywający od niedawna cza­
sem złośliwie mówią o szwajcarskich 
.stróżach porządku jako o pedantach, 
wypominają “policyjne prawo”, które 
nakazuje rejestrację nawet roweru...

—Nie rozumieją — oburza się 
Szwajcar z krwi i kości — że płacąc 
przy rejestracji 15 franków, jedno­
cześnie mają ubezpieczenie.
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Policja jest dobrze wyposażona 
i przygotowana do różnych sytuacji. 
Poznana osoba znalazła sobie dodat­
kowe zatrudnienie w resorcie jako 
ekspertka sezonowa od... grzybów. A 
bo co będzie, jeśli obywatel zwróci 
się z kobiałką grzybów i zapyta, czy 
wśród nich są trujące? W tym celu 
przeszła odpowiednie kursy, otrzy­
mała instrukcje od specjalistów.

— I ileż wypadków takich inter­
wencji było? — zapytałem.

— Dwa — padła odpowiedź.
W krainie referendów Uczą więc swoje dzieci w tych

Zurych nie doczekał się jeszcze językach, w klasach początkowych 
metra. Z jednego powodu — jego ’ .................
mieszkańcy po prostu tego nie chcą. 
Choć pieniądze znalazłyby się. Z te­
go samego powodu nie zbudowano 
części kolejnych dróg, zamrożono . . _ go, czyli Hoclideutsch) — nie tylko,
niektóre inwestycje. Nie mówiąc o żeby uczniom było lżej, ale też, żeby
sprawach innej natury, dotyczącej np. jak najwięcej wynieśli poczucia jed-
kształtowania polityki zagranicznej.
To nie prezydent, rządząca partia czy 
jakieś lobby podjęło decyzję odmow­
ną w związku z wejściem Szwajcarii 
do Unii Europejskiej. Tak większoś­
cią głosów postanowili obywatele te­
go kraju. Prawda, w różnych kanto­
nach różne były zdania — w kanto­
nach niemieckich — przeciw, 
francuskich — za.

Jak nie gorące są apele parla- , . . jejś odrębności, trwania w swej kul-
mentarzystów, nawoływania poli- turze i tradycjach.
tyków, jeszcze nie zdarzyło się, żeby 
wyniki referendum, nawet o zakre-

Dawne budownictwo jest pieczołowicie odnowione

sie zupełnie lokalnym, były pog- języcznych placówek, wspierają inic-
wałcone. Swoistym testem jest wbi­
janie pali na miejscu przyszłej zabu­
dowy. W ten sposób się sprawdza w 
ciągu określonego czasu, czy komuś 
budowa nie przeszkodzi, nie
przesłoni swoją wysokością... To re- języka na drugi. Niezrozumienie bu-
ferenda określają długość dnia pra­
cy, godziny otwarcia sklepów, poz­
walają zgodnie z wolą obywatela roz- 
wiązać wiele problemów społecznych rawiedliwia się u nas liczne potknię-
i politycznych. To współgra z innym 
ważnym mechanizmem demokracji
— gminą czyli władzą samorządową, młodych zdarzają się przypadki bar-

Gemeide twoją ojczyzną
To wcale nie władze w stolicy fe­

deracji czy kantonu decydują, co ma 
być w miejscowości iks. Decyduje o 
tym gmina, owa mała ojczyzna, zna- 
jąca konkretnie potrzeby i swych dużym stopniu ukształtowana była
mieszkańców. Żeby zostać obywate- 
lem gminy, w niektórych trzeba kraj kojarzyłem z bankami, zegarka-
mieszkać nieprzerwalnie nawet 12 
lat, spełnić odpowiednie warunki. 
Potem ubiegać się można o akcep­
tacje kanionu i wreszcie o obywa­
telstwo kraju. Ale bywa różnie —jak 
gmina postanowi, tu prawdziwy sa­
morząd !

Nie jest to jednak “gra do jed- 
nej bramki”. Stając się obywatelem szwajcarskiego przemysłu.
gminy, ma się jej opiekę w wielu 
kwestiach życiowych, w związku z 
chorobą czy bezrobociem. Jest to 
jakby państwo w państwie, prak­
tyczna więź kraju ze swymi obywate­
lami. Najmniejsze z gmin liczą kil­
kunastu mieszkańców, największa 
(Zurych) — ok. 600 tysięcy.

Pluralizm językowy, 
kulturalny

Warto byłoby wysłać pokaźną 
grupę mężów stanu z Litwy (tylko 
za ich własne pieniądze), żeby przyj­
rzeli się, na czym polega istota to­
lerancji w stosunku do innych, lo­
jalność.

Szwajcaria posiada kantony, w 
których lokalnie mówi się po nie­
miecku, francusku, włosku i reto- 
romańsku. Nikomu nie przyszło do 
głowy, żeby narzucić jeden język 
innym, skoro historycznie za­
mieszkiwali tu ludzie różnych na­
rodowości, funkcjonowały różne 
języki.

nawet w miejscowym dialekcie (np. 
w tzw. schwycer albo Schweizer- 
deutsch, będącym miejscową odmia­
ną literackiego języka niemieckie- 

ności z ojczystym regionem. Używa­
ne u nas pojęcie integracji oznacza 
tu zupełnie co innego. Nie do po­
myślenia, żeby ktoś z ludzi na 
świeczniku, tak jak to zdarza się na 
naszym podwórku, mógł mieć 
'własne sądy”, tchniące średnio­

wieczem na temat ludzi innych na­
rodowości. Wprost przeciwnie — 
istnieje ogromny szacunek do czy-

Władze lokalne asygnują wcale 
niemałe środki na działalność różno- 

Zabudowania toną w ziełeni, nie brakuje też 
słoneczników

jatywy o charakterze kulturalnym i 
oświatowym.

A ludzie są co najmniej dwu­
języczni. W rozmowie nierzadko (tak 
jak u nas!) przechodzi się z jednego 

dzi wyczekujący uśmiech, wsparty 
chęcią dogadania się.

Winą “młodej demokracji” usp- 

cia, zapominając, że z demokracja­
mi, tak jak i z ludźmi — wśród 

dzo rozsądne, zaś przykładem dla 
nich służą demokracje “stare” i 
sprawdzone.

Dochody z eksportu
Moja wiedza o Szwajcarii w 

“pocztówkowymi widokami”, zaś 

mi, czekoladą i serem.
No, przesadzam. Wiedziałem, 

że na Ziemi Helwetów można spot­
kać cenne zabytki, w tym jeszcze z 
czasów rzymskich. Nie spodzie­
wałem się tylko, że ich tak dużo. Coś 
niecoś wiedziałem o rolnictwie, ale 
zupełnie nie doceniłem możliwości

Na jednym z drogowskazów w 
czasie podróży po kraju spotkałem 
nazwę miejscowości Arbon, leżącej 
nad Jeziorem Bodeńskim. To właśnie 
stąd pochodziły popularne w Wilnie 
w latach międzywojennych autobu­
sy — “arbony”, niesłusznie zwane 
szwedzkimi. Dziś Szwajcaria nie pro­
dukuje własnych autobusów, ani sa­
mochodów osobowych — nie opłaca 
się — natomiast w Arbonie z taśm 
montażowych schodzą ciężarówki 
dla potrzeb wojska.

Dzisiejsza Szwajcaria — to kraj, 
dysponujący przemysłem o najnow­
szej technologii. Nie czuje się tego z 
prostych powodów — otóż rygorys­
tyczne normatywy dotyczące ochro­
ny środowiska nie pozwalają — tak 
jak u nas — określić lokalizację 
przedsiębiorstwa “po zapachu” czy 
po skażeniu środowiska. Tamtejsze 
fabryki, to istne cuda myśli architek­
tonicznej, umiejętnie wkomponowa­
ne w kontekst natury.

Koncern Brown—Boveri (BBC) 
należy do światowych potentatów w 
budowie maszyn i urządzeń elek­
trycznych. Szwajcaria dysponuje 
prężnym przemysłem chemiczno— 
farmaceutycznym (np. koncern Hof­
fman — La Roche), elektronicznym, 
zbrojeniowym, tekstylnym, produk­
cji aluminium, choć kraj prócz soli 
kamiennej żadnych surowców nie 
posiada. Szeroko w świecie znana 
jest czekolada firmy “Nestle”, która 
obok koncernu Knorra, jest najwięk­
szym producentem eksportu produk­
cji wyrobów spożywczych. Dla po­
trzeb industralizacji pracują cztery 
elektrownie atomowe, nie licząc 
mnóstwa wodnych.

Idylliczne słowa Wiktora Hugo, 
iż Szwajcarzy “doją swe krowy i żyją 
szczęśliwie" dziś sprawdzają się tyl­
ko w pewnym stopniu.

Fot, Autor
(Ciąg dałszy nastąpi)

ZNAD WILII
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STUDIA W POLSCE

Akademia Sztuk Pięknych im. 
Jana Matejki mieści się w samym ser­
cu Krakowa, tuż przy Rynku. Z jej

OBY TAK DALEJ!
zmusić do odrzucenia wszelakich na­
leciałości i czerpania wyłącznie z sie-

Człowiek odnajduje drugą rodzi­
nę, spędzając więc czas wśród ko-

okien widać Bramę Floriańską i Wszyscy niedoszli Klimtowie i Pot-
bie, sugerując się właśnie naturą, lęgów. Wspólne “pozalekcyjne” spot-

Planty. W potocznej mowie zwie się 
krótko — ASP. W ogłoszeniach o wy­
najęciu mieszkania niekiedy zaz­
nacza się na marginesie — “Student

worowscy grzecznie malowali mart­
we natury.

Stado baranów z pierwszego ro­
ku pod koniec owegoż miało nie la-

kania, plenery, wycieczki, inne im­
prezy — zbliżają ludzi. Np, na 
pierwszym roku w ciągu trzech dni 
odwiedziliśmy muzea czterech 
państw: Niemiec, Austrii, Czech i

lub studentka, lecz nie z ASP”. (!) da dylemat — wybór profesora na Słowacji. Co prawda, w głowie pozos-
Bo ludzie wiedzą, że z tymi artysta­
mi to nigdy nic nie wiadomo... ow­
szem, jest to zbiorowisko “orygi-

trzeci semestr. Każdy się podpisał tał sam bigos. Bo się nie pamięta, ja-
pod jednym z wielu nazwisk. Roż­ ki obraz, w jakiej galerii, nawet w ja-

nałów”, ale tych ostatnich w każdej studia.
branży pod dostatkiem.

poczęły się “prawdziwe”, świadome kim państwie się widziało... Lecz gdy

Natomiast jak wyglądają studia, dyspozycji. Nie jest to tak, jak na in- 
odpowiedziećjednym słowem się nie nych uczelniach, że kończy się

dusza ludzka zaliczy Rembrandta,
Pracownię mamy do własnej Botticzelli’ego, Veronesa, Rafaela i

innych twórców, których się wcześniej 
znało tylko z reprodukcji, to odczu-

da. Kto nie zasmakował zakopco- wykład, profesor wstaje, kłania i wy- wa niesamowitą ulgę i radość. Parni- Twórca Instytutu Literackiego 
nych pracowni, ulatniających się chodzi, a po chwili i studenci ętam wypieki na twarzach i szał w naszkicowany przez Macieja Busia
odorów farb i terpentyny, nie potra­
fi sobie tego wyobrazić.

opuszczają salę. U nas się żyje! 
Pełnią życia i pełną gębą. Tu się ma-

Na pierwszym roku malarstwa luje, czyta książki, je śniadanie, cza- 
(podstawowego wydziału) wszyscy sem śpi (w wyjątkowych sytuacjach), 
przechodzili etap szalonej radości i Stosunki profesor — student zmie-
dumy z samego faktu “dostania się” 
na ASP. Niekończące się rozmowy o 
sztuce, wymiana poglądów i zdań, 
podsycała wyobraźnię i bunt wobec

oczach, gdy biegaliśmy z sali do sali, 
by nasycić oko i wzbogacić duszę. darowane Niemcy, i wreszcie —

A jaki zapał do pracy był powro- Francja. Przywitała nas karłowatymi
ciel Wszyscyśmy, jak wygłodniałe sę­
py, rzucili na płótna, by malować, ma-

niają się na ojciec — dziecię. Przed chać pędzlem, tworzyć!
nami; praca i coraz bardziej wyraźny 
cel każdego obrazu.

Co wieczór mamy lekcje rysun-

słonecznikami i śnieżnobiałymi kro­
wami (czy to pies, czy to bies — py­
taliśmy się nawzajem, oglądając mi-

Osobiściedlamniezapadłwser- jane stada zwierząt). Łamigłówką 
ce inny wyjazd — do Francji. Gdy były dziwne rzeźby przy autostradzie
prawem diabła i kaduka zakwalifiko-

nieubłagalnego profesora. Nastąpił ku, na których rysujemy akty wano mnie do ósemki “wybranych”.
“ćwik” z jego strony, a w opozycji stu­
denckiej — “kwik”. W sumie wszyst­
ko wyszło na dobre. Hasło profesors­
kie “Powrót do natury” miało nas

(przeżegnałyby się na to dewotki). 
Lecz o 20 nieubłagalny portier wy-

Oczywiście, radości było co niemia­

— kolorowe, krzykliwe. Potem do­
wiedzieliśmy się, że to ma służyć 
ożywieniu dalekiego i monotonnego

ra. A nasz minibusik mknął w siną horyzontu, aby kierowca nie usnął.
pędza pracusiów, wołając; “Koniec dal, pozostawiając za sobą górzyste jadąc po idealnej drodze.
przyjemności!”. tereny Czech, pedantycznie zagospo-

.a
r daUtfa i;

-i'

Grupa uczestników II Warsztatów Artystycznych im. Józefa Czapskiego w siedzibie paryskiej “Kultury”. W centrum — 
Jerzy Giedroyc, obok — Zofia Hertz

Si

ZNAD ODRY

Są wszędzie: w grupie towarzys­
kiej, partii politycznej, na ślubie i na 
pogrzebie. Gaduły. Faceci (naj­
częściej), którzy zawsze i na każdy te­
mat mają coś do powiedzenia. Bez 
znaczenia jest dla nich fakt, czy ktoś 
rzeczywiście oczekuje ich słowotoku 
i czy naprawdę mają coś rozsądnego 
do wyartykułowania. Z tą paskudną 
cechą walczyć jest (w Polsce 
szczególnie) dość trudno, gdyż od ja­
kiegoś czasu każdy tu chce siebie po­
kazać, wyeksponować, “sprzedać”.

Przeczytałem niedawno książkę 
pt. “Władcy świata”. Rzecz o kilku­
nastu postaciach, które “rządzą” 
światem, naszymi umysłami, modą 
itd., słowem rzeczywiści władcy. Mię­
dzy innymi jest rozdział opisujący 
sukcesy Rogera Ailesa, który zajmuje 
się kreowaniem wizerunków mężów 
stanu, zwłaszcza w obliczu nadcho­
dzących wyborów. On —■ pozostając 
w cieniu — decyduje jak kandydat 
ma się nosić, jak mówić, gestykulo­
wać, jak zachowywać w czasie roz­
mów publicznych, a jak w trakcie te­
lewizyjnych debat. Śłowem, rzeczy­
wisty animator prezydentów- 
marionetek, senatorów-pacynek.

Zainteresowało mnie, w jaki 
sposób przygotowywał “swoich” kan­
dydatów do wypowiedzi, co i jak 
kazał im mówić. Według jego opinii, 
telewizyjną debatę można wygrać 
“dzięki jednemu, dwóm dobrym zda­
niom, ponieważ stosunkowo niewiele 
osób śledzi całe spotkanie, większość

Zagadać 
na śmierć

ogląda tylko ważniejsze urywki”. W 
Polsce mogłoby to dotyczyć wypo­
wiedzi polityków w dzienniku tele­
wizyjnym. Ailesowi wychodzi, iż 
mówca musi się zmieścić z sensow­
ną wypowiedzią w ciągu 20—30 se­
kund! Padająjednak stwierdzenia, że 
ów czas uwagi widzów nieustannie 
się skraca. Te 20—30 sekund do­
tyczy, zdaje się, kampanii Regana, 
dziś trzeba wyrazić się w dosłownie 
kilkanaście sekund. Trzeba wiedzieć, 
poucza Ailes, że odbiorca wyrabia 
sobie opinię o jakimś człowieku “już 
w pierwszych siedmiu sekundach spot­
kania”. Polscy politycy i inni tacy wy- 
gadujący się w telewizorni nie 
zdążyliby w tym czasie nawet nabrać 
oddechu, a nie jeden pewnie nie zo­
rientowałby się nawet, że w pobliżu 
jest kamera.

Dlatego dobrze by było, gdy- 
byśmy wreszcie, jako społeczeństwo, 
nauczyli się sensownie komunikować 
ze sobą. Może więc trzeba wprowa­
dzić do szkół naukę erystyki, ora- 
torstwa, dykcji i temu podobnych. I 
poezji, która powinna uczyć syntezy 
i zwartości zapisu. Ergo—myślenia. 
Ileż czasu oszczędzilibyśmy, pozby­
wając się natrętnych gadułów, roz­
ciągających każde zdanie, międlą­
cych niepotrzebnie wyrazy!

Eugeniusz Kurzawa

DWUTYGODNIK LITWO, OJCZYZNO MOJA

Fot.i rys. Maciej Buś

Prenumerata
Cena na jedenmiesiąc dla 

Czytelników na Litwie wynosi 
2.80 Lt z dostarczeniem. Zaabo­
nować pismo można w urzędach 
pocztowych lub w galerii pols­
kiej.

Nasz indeks: 0137
Informacji można zasięg­

nąć telefonicznie;
223020,224245

Prenumerata roczna w Pols­
ce wynosi 90 zł, półroczna — 45
id, kwartalna —2230 zł. Wpłat na-
Icży dokonywać na konto Towa­
rzystwa MSośników Wilna i Zie-

■V

mi Wleńskiej; Ban kBI^ oddział II 
Warszawa, nr 10201026-159317- 
270-1/1-111, “Znad Wilii”, z po- 
informowaniem o tym redakcji.

■Wysokość prenumeraty w 
krajach Europy Zachodniej, 
Ameryki i Australii — 88 USD, 
56 f lub 135 DM. Zaabonować 
pismo można na dowolny okres, 

"przesyłając czeki na nazwiska 
wydawców i adres redakcji.

Prenumerata^w innych kra­
jach Europy Środkowej i 
Wschodniej —30 USD rocznie. 

Drodzy Państwo, prosimy 
pamiętać, że prenumerując 
“Znad Wilii”, wspieracie Państ­
wo niezależną prasę polską na 
Litwie i udostępniacie ją Cz^el- 

inikom na Wschodzie!

Po przybyciu do Lailly—en—Val 
grupa studentów z Krakowa natych­
miast wyruszyła na zwiedzanie. Po­
ciągał stary park, cichutkie mias­
teczko i zameczek, w którym 
mieszkaliśmy przez dwa tygodnie. 
Zwiedziliśmy dolinę Loary i 
mnóstwo innych zameczków: Blors, 
Tours, Amboise, Chenoncean, 
Chombord...

Zapamiętały się treściwe spotka­
nia z elitą; przede wszystkim z panem 
Jerzym Giedrojciem, redaktorem
«‘Kultury”, z merostwem miasta Be-
augency, z potomkinią magnackiego 
rodu Potockich, z konsulem i amba-
sadorem Polski we Francji, innymi 
dostojnikami, W czasie pobytu pow-
stawał szkic za szkicem. Na ich pod-
stawie organizujemy wystawę w kon­
sulacie Francji w Krakowie. Ma to 
być końcowy akord II Warsztatów 
Artystycznych im. Józefa Czapskie­
go-

— Carpe diem — mówił profe­
sor na przeglądzie pod koniec semet- 
ru. A Matejko, będąc wśród nas, 
rzekłby: “Oby tak dalej!”.

Wioleta Sakowicz

Wykład Czyżewskiego
17 marca w Domu Otwartej Lit­

wy przy ul.Świętojańskiej 5 odbędzie 
się spotkanie z Krzysztofem Czyżew­
skim, działaczem Fundacji “Pogra­
nicze” i redaktorem wydawanej w 
Sejnach (woj. suwalskie) “Krasnog- 
rudy”. Czyżewski wystąpi z wykładem 
na temat kierunków teraźniejszej 
działalności animatorów kultury no-

wego pokolenia w krajach Europy 
Środkowej i Wschodniej.

Magazyn i fundacja, o których 
niejednokrotnie pisało “Znad Wilii”, 
propagują idee tolerancji narodo­
wościowej i dialogu kultur, przyczy­
niają się do spotkań naukowców, 
twórców, studentów z sąsiadujących 
z Polską krajów.

A.P.

■

POLSKIE 
STUDIO

; JIF DOKUMENTAUSTYKI J
' vf Wilnie proponuje swe ■ 
' usługi w filmowaniu. Na " 
I sprzęcie wysokiej klasy utrwa- " 
I lamy uroczystości, wykonujemy g 
I tematyczne zlecenia. ■
I Tel.: 22 42 45, 23 04 24. w

I Chcesz zarobić — I
I zgłoś się do "Znad |
I Jeśli masz czas, zastanów się |
I nad naszą ofertą. Redakcja zat- ■ 

rudni kolporterów pisma. Jest to ■
I zajęcie nie do odrzucenia dla | 
I emerytów, okazja dla uczniów, . 

szczególnie w okresie wakacji. !
I Mile widziana współpraca z pra-1 
J cownikami organizacji społecz- . 
i nych i placówek kulturalnych. I
I 
I

Zwracać się: tel, 
417587, 224245.

I 
I

I Redakcja “Znad Wilii” poszu- |
I kuje dystnbutorów kolportażu na ■ 
J terenie Polski. Oferty prosimy ■
I kierować na adres redakcji:
I Iśganytojo 214 2001 Wilno ; |

1'''srujedaniapolskięjMmj' 
IdrgałiiziijFpr^^^^"

Piórem i tuszem
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dennik ogłoszeń
1 cm kw, — 2 Lt (1,50 zł).

Geny ogłoszeń na pierwszej i 
- o.statniej stronach dwutygodnika 
■ “Znad 'Wilii” są wyższe o 100%. J 
Cena ogłoszeń obok tytułu — 
umowna. Przy dostarczeniu 
ogłoszenia gotowego do druku ? 

• stosujemy zniżkę wysokości 5%. ? 
< Taką samą zniżkę stoSąjemy przy 
drukowaniu ogłoszeń o wymią-’' 
rach powyżej 400 cm kw. (pół
strony gazetowej). Przy pbwtó-
rżeniu stosowany jest rabat wy-
sokuści 5%. Do tego należy do­
dać 18%podatku PVMtVAT).

Redakcja udziela prowizji,? 
za dostarczanie ogłoszeń.

Iśganytojo 214, 2001 Yilnius 
tel. 22 42 45, tel.lfax22 3455

"Znad Wilii" — niezależny dwutygodnik społeczno-kulturalny * Adres redakcji i galerii; 2001 Wilno, ul. 
Iśganytojo 2/4, tel.:224245, fax 223455; Galeria; tel. 223020 * Red. naczelny Romuald Mieczkowski, zast. red. 

naczelnego Andrzej Pukszto * Wydawca; VanRoma S.A. — prezes Wanda Marcinkiewicz-Mieczkowska 
Konto: 400467987 Komercinis bankas "Vilniaus bankas", kod 260101777 Skład komputerowy. Druk ofsetowy 

Drukarnia S.A. "Spauda" * SL 160 * Indeks OH? *■ Podpisan, 1; druku 13 marca 1997 r.

Redakcja nie zwraca tekstów nie zamó­
wionych oraz zastrzega sobie prawo do ich re­
dagowania, zmiany tytułów i skracania.

ZNAD WILII
1997.03.15-31 7
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Film o Sugiharze
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Pisaliśmy poprzednio (“Z.W”, 
12/96), że w Wilnie przebywał An­
drzej Miłosz. Z grupą filmową “Kon­
takt”, jako reżyser i zarazem autor 
scenariusza, pracował nad kolejnym 
filmem dokumentalnym. Jest to opo­
wieść o ratowaniu polskich Żydów na 
terenie Litwy w latach 1939—1940, 
kiedy to japoński konsul w Kownie 
— Chuine Sugihara, narażając swe 
życie, wydawał im wizy tranzytowe. 
Takim sposobem osoby z Polski prze­
dostawały się koleją transyberyjską 
do Władywostoku i dalej statkiem do 
Japonii. W toku tej akcji uratowało 
się blisko 6 tys. osób pochodzenia 
żydowskiego.

Andrzejowi Miłoszowi udało się 
odnaleźć świadków, a nawet uczest­
ników tych wydarzeń, bowiem z Ja-

pończykami aktywnie współpracował 
wywiad polski, a także poszczególne 
oddziały Związku Walki Zbrojnej. 
Podczas poszukiwań wyjaśniło się, że 
w konsulacie japońskim był zatrud­
niony Bolesław Różycki. Na jego 
właśnie zamówienie jesienią 1939 ro­
ku zrobiono dwie konsularne pieczę­
cie. Jedna z nich w szybkim czasie 
trafiła do Wilna i tu zaczęła powsta­
wać sieć punktów, gdzie fałszowano 
wizy japońskie, udostępniając je 
Żydom.

Wśród bohaterów filmu — obec­
nie mieszkający w Kaliszu ksiądz Ste­
fan Dzierżek, który jako kleryk w mu- 
rach wileńskiego gimnazjum jezuic­
kiego wyrabiał fałszywe dokumenty. 
Jak też — wdowa po Sugiharze oraz 
dziesiątki osób w sędziwym, prawda, 
już wieku, którzy przeżyli tę gehennę

i są obecnie obywatelami USA, Izra­
elu, Australii i innych krajów.

Zostały również utrwalone 
wspomnienia dwóch Litwinek — 
Jadwigi Ulvidaite i Yalerii Ulvidiene. 
W ich domu w Kownie mieściła się 
placówka dyplomatyczna Japonii. 
Pomimo sędziwego wieku obydwie 
pomiętają Sugiharę i pracujących z 
nim Polaków. Nie podejrzewali na­
wet, że mogli to być ludzie z polskie­
go wywiadu, chociaż łączyły ich sto­
sunki koleżeńskie. Dowiedzieli się o 
tym dopiero w ubiegłym roku z listów 
Miłosza.

Już w kwietniu br. wspomniany 
film, jak redakcję poinformował re­
alizator — Antoni Sambor, będzie­
my mogli oglądać na ekranach Tele­
wizji Polskiej.

Andrzej Pukszto

Reżyser^ — Piotr Weychert (pierwszy od prawej) i Andrzej Miłosz (siedząc nastawia fotograficzny aparat) filmują 
Valerię Uhidiene w podwórku jej domu przy ul.Gedymina

Aktualności kulturalne
Fot. Antoni Sambor 

-------------------
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Wystawa w muzeum

I

I
I- 
r 
i
I 
1
I

I
I

Festiwał tańca
W dniach 15—17 marca na scenach wileńskich te­

atrów — Młodzieżowego i Litewskiego Dramatyczne­
go odbędzie się festiwal tańca współczesnego. Oprócz 
miejscowych wykonawców wezmą w nim udział liczni 
goście z zagranicy. Polskę prezentować będą — Śląski 
Teatr Tańca i Teatr Gdański. Międzynarodowa impreza 
tego rodzaju odbywa się w Wilnie po raz pierwszy.

Od pierwszych dni kwietnia w Muzeum Narodowym 
Litwy (róg Arsenalskiej i Wróblewskiego) czynna będzie 
wystawa o kulturze litewskich Tatarów i Karaimów. Jest 
to jedna z wielu imprez, które mają się odbyć z okazji 600— 
lecia osiedlenia tych narodów na ziemiach Wielkiego Ksi­
ęstwa Litewskiego.

A.P.

Uroczystości odbędą się również we wsiach rejonu wi­
leńskiego — Niemieżu i Śorok Tatary, oraz Trokach. Spec­
jalnie w tym celu została powołana komisja^państwowa pod 
kierownictwem ministra kultury Sauliusa Śaltenisa.

A.P.

NASI GOŚCIE Etnografowie z Węgorzewa
w ramach wizyty w rejonie wileńskim redakcję odwiedziły—Barbara Grąziewicz-Chludzińska, dyrektor Muzeum 

Kultury Ludowej w Węgorzewie oraz Zofia Rycharska, historyk tej placówki. Są to animatorzy kultury na terenie 
województwa suwalskiego. Kierowany przez nie ośrodek jest miejscem wielu imprez regionalnych, a także ogólnok­
rajowych, w tym zlotów turystycznych, seminarów i konferencji naukowych. Prowadzona jest tu bowiem również 
praca naukowo-badawcza nad historią kultury Ziemi Suwalskiej.

Jak i w latach poprzednich, tak i roku bieżącym, byli gośćmi lokalnego kiermaszu Kaziuka w podwileńskim 
Niemenczynie. Od dawna pracowników muzeum łączą przyjazne stosunki z władzami tego miasteczka, jak też 
twórcami, których zrzesza miejscowy Dom Kultury.

A.P.

POEZJA Szymon Mucha
Symfonia pogrzebowa

(Ćiurlionis) 
I

Niosą trumnę gorzkie cienie, 
W stronę tarczy słońca. 
Niosą wielkie nieistnienie. 
Trzeci akt — puls końca.

i
M. Ćiurlionis Symfonia pogrze­

bowa, 1903, V, cykl, pastel papier

Idą tłumnie, pochyleni, 
Wszyscy w mnisich szatach, 
Idą we śnie pogrążeni, 
Grają koniec świata.

Bez modlitwy i bez skargi, 
Suną w jedną stronę. 
Jeden został, gryzie wargi, 
W lepszy wierzył koniec.

Tętnią w skroniach wszystkie żyły. 
Może by dołączyć?
Stać i patrzeć, trwać bez siły, 
Cięko! Lepiej skończyć...

II
A w dolinie, tam gdzie światła. 
Cienie tańczą z pochodniami. 
Trumnę dziarsko śmierć dosiadła. 
Wyje straszną pieśń otchłani.

Tłum powtarza głuchym 
tchnieniem;

Niesiem wielkie nieistnienie, 
Słońce tętni pulsem końca. 
Wierni my czciciele słońca, 
W zgrzebnych szatach, krok 

za krokiem,
Będziem się oswajać z mrokiem. 
Kto nie poszedł, liże rany. 
Ten za życia pochowany. 
Śpiewaj z nami mętną pieśń; 
Słońce kona, wschodzi pleśń...

III
Niosły trumnę gorzkie cienie, 
W stronę tarczy słońca. 
Niosły wielkie nieistnienie. 
Trzeci akt — puls końca.

Opowieści wileńskie

Drzewa ojczyste
Najbliżej domu rosła lekko po­

chylona brzoza. W czasie wiatru 
gałązkami swoimi dotykała dachu. 
Na brzozie było kilka szpakówek. Na 
wiosnę nadkrajaliśmy jeden z wysta­
jących korzeni — i do słoika sączył 
się mdławo—słodkawy sok.

Nieco dalej, koło skonfiskowa­
nej przez kołchoz stodoły, rosła 
jeszcze jedna brzoza, starsza i wyższa. 
Na niej umieścił ojciec jeden z wa- 
bików, z którego zbierał roje pszczół.

Przy domu rosło kilka lip. Dwie, 
bardzo dorodne, tworzyły swymi 
splatającymi się koronami naturalną 
bramę, pełną zielonej świerzości, a 
latem cienia. W pobliżu rosły jarzę­
biny i wiele bzu, który potem został 
wykopany na rzecz krzewów bardziej 
dekoracyjnych. Ganek obrastało dzi­
kie wino. Na tyle gęsto i szczelnie, 
że nawet wiatru za taką osłoną nie 
czuć było, poruszały się tylko listki w 
tej zielonej kotarze.

Był sad największy w okolicy. 
Każda z jabłoni, niczym krewna, 
miała swe imię — była “słodka”, 
“malinowa”, ale i “dziczka”. Tak sa­
mo grusze. Śliwy należały już do 
drzew “bezimiennych”, nie mówiąc 
o wiśniach. A było ich niezliczone 
iliości. Ojciec obsadził wiśniami sad 
dookoła i całe domostwo. Dwa razy 
wzbudzały one wielki zachwyt — kie­
dy kwitły i kiedy dojrzewały. Po pro­
stu nie nadążano wtedy zbierać ja­
gody, zapraszano na wiśniobranie 
krewnych i znajomych, pozwalano 
przypadkowym ludziom zbierać so­
bie. Ileż z tego powstało konfitur i 
kompotów, wina i nalewek! Wcześ­
niej poznałem zapach wiśniówki niż 
jej smak. Podobne “klęski urodzaju” 
były z porzeczką — czerwoną, białą, 
czarną...

Ojciec lubił zasadzać wciąż no­
we drzewka. Od najmłodszych lat z 
bratem dziedziczyliśmy tę pasję. Sa­
dzonek dostarczał las. Nie wszystko 
jednak przyjmowało się — po nocy 
jakoś znikały osiki i olchy, których oj­
ciec nie cierpiał. Wzrastały natomiast 
jarzębiny, klony, jesiony, a nawet 
leszczyny, czasami dęby.

Drzewa iglaste przyjmowały się 
kiepsko. Tym większa była radość, 
gdy kilka jodełek i sosenek wrosło w 
najbliższy krajobraz dzieciństwa. Nie 
odpowiadała im gleba, dlatego nie 
były to nadzwyczajne okazy. Nad ni­
mi górowała “moja” jodła, której ja­
koś nic nie przeszkadzało i po kilku 
latach była ozdobą podwórka i oko-

chej, ukrytej przyjaźni, bo któż przyz­
na się, że z drzewem rozmawia, po­
wierza mu swe troski? Razem 
przeżyliśmy swe najmłodsze lata, 
razem wchodziliśmy w młodość, w 
wiek dojrzały...

Nasze kłopoty rozpoczęły się po­
ważnie od czasu, kiedy wyburzono 
Fabianiszki na rzecz wielkomiejskich 
bloków. Było to w drugiej połowie lat 
osiemdziesiątych. Tam, gdzie stały w 
zieleni tonące domki, akurat zechcia­
no sprojektować drogę, powstały par­
kingi. Bo na tym ciężki pieniądz za­
robić można. Z natury narzekający 
Polacy mówili, że wydziedziczeni zos­
tali specjalnie — w drugiej części Fa- 
bianiszek, nowszej, tam, gdzie stały 
domki litewskie, jakoś nic nikt nie 
zaprojektował. Dziś to są jedne z naj­
droższych nieruchomości w mieście. 
Natomiast Stankiewiczowie, Koło- 
szewscy, Hrypińscy, Mackiewiczo­
wie, Jurewiczowie, Szafranowiczo- 
wie, Gulbiccy, Matarewiczowie, no i 
moja rodzina, dostali mieszkanka 
zastępcze w klatkach wieżowców w 
różnych miejscach. Spotykali się kie­
dyś w autobusie, sklepiku, dziś do co­
raz rzadszych spotkań dochodzi w 
kościele w Kalwarii, dokąd nie pa­
trząc na przynależność do nowych 
parafii, chodzą siwi mieszkańcy daw­
nych Fabianiszek.

Nad dziczejącym sadem góruje 
jeszcze jodła. Nie ma dorodnych 
szyszek, coraz mniej zielonych gałęzi. 
W czasie budowy drogi chyba drze­
wu nadcięto korzenie, z pewnością 
jednak z tęsknoty schnie. Dogorywa 
powoli i samotnie, niezauważalnie 
dla innych, a mnie boli martwość 
każdej następnej gałązki.

Wcale nie w przenośni. Boli z tej 
samej, serdecznej strony. Boli, kiedy 
dotykam jej kory, siedząc na wzgórzu 
dzieciństwa, z którego nas wypędzo­
no.

licy.
W czasie Świąt Bożego Naro-

dzenia zarzucaliśmy na jej wierz­
chołek girlandy kolorowych żarówek 
— i choć to kosztowało—ojciec poz­
walał je włączać w świąteczne wieczo­
ry i na Nowy Rok. Nabrał się na to 
autobus z turystami — kierowca są­
dził, że jest to jeden z... głównych 
placów Wilna.

Z jodłą mnie łączą do dziś wi­
ęzić szczególne. Coś w rodzaju ci-

Romuald Mieczkowski

Fot. Autor

1

Af. Ćiurlionis Symfonia pogrze­
bowa, 1903,1, cykl, pastel papier

Przeszli tłumnie, pochyleni. 
Wszyscy w mnisich szatach. 
Poszli we śnie pogrążeni, 
Grali koniec świata.

Gdy tłum odszedł.
Mrok pochował teatr opętanych. 
Nie ma widzów, mieli dosyć. 
Sztuk kompletnie zgranych.

1995

Capricornus

(Ćiurlionis)

Na skale samotnie stoi 
Pod skałą wód sklepienie 
Jedno jedyne odbicie 
Jedno jedyne westchnienie 
O jedno za dużo — na szczycie

7995

Szymon Mucha mieszka w 
Poznaniu. Jego wiersze drukowane 
były m.in. w paryskiej “Kulturze”, 
znalazły się w almanachu “Lampa i 
Iskra Boża” (Warszawa).
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